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w Europie zachodniej
Dalsze objawy rywalizacji:

Bradley—Montgomery
WASZYNGTON (Telepress). Gen. Omar Bradley montuje kwaterę głó

wną dla Atlantyckiego Paktu Wojennego. Ta bradleyowska kwatera okre
ślona w art. 9 Paktu Atlantyckiego jako „komitet obrony" stanowi podod
dział połączonych sztabów generalnych, pozostających pod władzą gen. Ei
senhowera. Będzie ona kierować przygotowaniami wojennymi europejskich 
satelitów USA. Z czasem „komitet obrony" ma całkowicie wyrugować 
krajowe sztaby generalne armii satelickich i naczelne dowództwo Bloku 
Zachodniego w Fontainebleau, podległe marszałkowi Montgomeremu.

Gen. Bradley był w armii USA od
powiednikiem generała Montgomere
go, pod wodzą Eisenhowera, podczas 
inwazji na kontynent w latach 1944/45.

z Londynu i prowadzona przy pgmocy 
wojsk brytyjskich. Australia otrzyma 
specjalne przydziały amerykańskiej 
.pomocy" ,aby tym łacniej zgodziła się 
na przyjęcie na siebie zobowiązeń 
związanych z wojną na Malajach. Jed
nocześnie czynione są kroki w kierun
ku założenia amerykańskich baz woj
skowych w Australii.

Pisma amerykańskie na czołowych 
stronach zamieszczają oświadczenia 
premiera australijskiego Chiefleya, 
który potwierdza wiadomość, że ro
kowania w sprawie . „Paktu Pacyfi
ku" są w toku.

REMONT STATKU „PANNA WO
DNA" W STOCZNI GDAŃSKIEJ 
DOBIEGA KOŃCA W OKRESIE 
LETNIM STATEK TEN BĘDZIE 
UTRZYMYWAŁ STAŁĄ KOMUNI
KACJĘ NA TRASIE SOPOT — 

GDYNIA — SZCZECIN
Fot. Ag. II. „API"

Selm zblerze się 29 marca
WARSZAWA (PAP). Marszałek 

Sejmu Ustawodawczego R. P. wydał w 
dniu 23 bm. zarządzenie treści następu
jącej: Posiedzenie Sejmu Ustawodaw
czego R. P. odbędzie się w dniu 29 
marca 1949 r. o godz 10.

Świat pracy

Mianowanie
wiceprezesów N.I.K.

WARSZAWA (PAP). Rada pań
stwa mianowała na wniosek pre
zesa Najwyższej Izby Kontroli na sta
nowiska wiceprezesów Najwyższej Iz
by kontroli Leona Chajna, Władysława 
Gomułkę i dra Kazimierzy. Jasińskiego.

Premier Hodża
u generalissimusa

MOSKWA (PAP). 23 bm. genera
lissimus Stalin przyjął albańską dele
gację rządową z premierem Enver Ho- 
dżą na czele. Podczas audiencji obec
ni byli min. spraw zagranicznych ZSRR 
Wyszyński oraz posłowie ZSRR w Al
banii i Albanii w Związku Radzieckim.

Amerykańscy reporterzy

polufą na wilki"
w LAPONII

MOSKWA (PAP). Korespondent 
agencji TASS w doniesieniu z Helsi
nek cytuje komentarz dziennika 
„Vapaa Sana" do „polowania na wil
ki", które odbyło się niedawno w La
ponii (północna Finlandia). Dziennik 
oświadcza, iż w czasie tego „polowa
nia" zauważono znacznie więcej „foto
grafów" i „reporterów" z krajów blo
ku atlantyckiego, aniżeli wilków la- 
pońskich. Tropienie wilków odbywało 
się przede wszystkim na obszarach, po
siadających znaczenie strategiczne.

„Fotografowie" i „reporterzy" za
graniczni mieli do swej dyspozycji 
samoloty, przyrządy radarowe i apa
raty do zdjęć lotniczych- „Vapaa 
Sana" zaznacza, że chociaż przed 
„polowaniem" prasa rządowa rozpo
wszechniała słuchy o wielkich sta
dach wilków w Laponii, ludność tam
tejsza w przededniu „polowania" nie 
widziała tych wilków.

„Wapaa Sana" zapytuje w swyr^ ko
mentarzu, czy sprawdziły władze fińskie 
zdjęcia zrobione przez „gości" w rejonach 
pogranicznych Finlandii i domaga się od 
ministra spraw wewnętrznych wyjaśnie
nia, w jakim celu i przez kogo zostało 
zorganizowane to „polowanie na wilki" 
których liczba w Laponii 
mniej większa, aniżeli w 
wościach.

911

nie jest bynaj- 
ińnyćh miejsco-

Pikiety
wokół „Białego

NOWY JORK (PAP). „Biały 
Dom", rezydencja prezydenta USA — 
jest pikietowany przez rodziny osób 
które mają być deportowane ze, Sta
nów Zjednoczonych za działalność po
stępową. Wśród pikietujących znajduje 
się kilkadziesiąt dzieci w wieku od 2 
do 16 lat oraz wielu duchownych pro
testanckich. *

Domu"

Powszechnie wiadomym jest, że mię
dzy wspomnianymi dwoma podkomen
dnymi Eisenhowera wynikały wówczas 
nieustanne zatargi. Obecnie 
ogranicza rolę Montgomerego 
do zera.

Oficjalnie w Waszyngtonie 
się do wiadomości, że „komitet obro
ny", tj. bradleyowska kwatera główna 
zostanie przeniesiona do Europy po 
ratyfikacji Paktu Atlantyckiego. Nie 
wiadomo jednak, gdzie się będzie ona 
znajdowała, ponieważ Waszyngton nie 
znalazł jeszcze takiego kraju, który 
chciałby posiadać na swym terenie na
czelne dowództwo wojenne dla zacho
dniej Europy.

Inną stroną amerykańskich przygo
towań „obronnych" w Europie 
ustanowienie

wojskowych gauleiterów, 
którzy mają zostać skierowani do 
basad USA w krajach satelickich z 
tytułem ministra. Pierwszym tego ro
dzaju gauleiterem, który zresztą objął 
już swe stanowisko jest gen. S. S. 
Carter, wojskowy doradca ambasadora 
Douglaąa w Londynie i nadzorca ame
rykańskich wo’sk okupacyjnych na te
renie W. Brytanii.

Inni „ministrowie" udadzą się w 
najbliższym czasie do Paryża, Bruk
seli, Hagi, Norwegii, Danii, Portu
galii i — faszystowskiej Hiszpanii. 
Poza obowiązkami związanymi bez
pośrednio ze sprawami „obrony", 
„ministrowie" śledzić będą rozwój 
sytuacji w krajach, w których zo
stali akredytowani, szczególnie pod 
kątem widzenia artykułu 4 Paktu At
lantyckiego, który mówi o „zagro
żeniu politycznej niepodległości" — 
tzw. wewnętrznej agresji.
Pierwszym zadaniem „komitetu o- 

brony" będzie zwrócić W. Brytanii 
uwagę, by energię swą skoncentrowa
ła na sprawach europejskiej „obrony". 
Waszyngton energicznie nalega, by W. 
Brytania szybko zlikwidowała swe 
wojskowe zobowiązania na Środko
wym Wschodzie. W związku z żąda
niami Waszyngtonu Australia będzie 
musiała przejąć na siebie ciężar pro
wadzenia kolonialnej wojny na Mala
jach, która dotychczas kierowana była

Bradley 
niemal

podaje

jest

am-

pierwszy plon
obrad oszczędnościowych

WARSZAWA (P. R.). Rezolucja 
Krajowej Narady Oszczędnościowej 
wzywająca cały kraj do walki o przed
terminowe wykonanie planu i realiza
cję zadania oszczędności na rok 1949, 
spotkała się z pełnym zrozumieniem i 
entuzjastycznym poparciem świata pra
cy. Z całego kraju napływają wiado
mości o zobowiązaniach produkcyjnych 
i oszczędnościowych podejmowanych 
przez załogi poszczególnych zakładów 
pracy.

Pracownicy huty „Pokój" zobowiązali 
się do wykonania planu produkcji i po
stanowili zaoszczędzić miliard złotych. 
Górnicy kopalni „Ema" w Rybniku zo
bowiązali się wykonać plan trzyletni 
do 10 listopada. Po przedyskutowaniu 
planu oszczędnościowego dyrekcji, 
przewidującego zaoszczędzenie w roku 
bieżącym 24 milionów zł. górnicy po
stanowili podnieść oszczędności do 54 
milionów zł. “ 
wiec", która 
zawodnictwa 
nać trzyletni 
października 
złotych.

Zobowiązania hutników kopalń i 
zakładów przemysłowych obejmują 
ponadto wykonanie określonych nad
wyżek produkcyjnych dla uczczenia 
święta 1 maja i rocznicy Manifestu 
Lipcowego,

Załoga kopalni „Sosno- 
zdobyła sztandar współ

pracy, postanowiła wyko- 
plan produkcyjny do 31 

oraz zaoszczędzić 20 mil.

Masło z Holandii
GDYNIA (PAP), Kursujący na 

linii Gdynia — Rotterdam — Antwer
pia S/S „Śląsk" oczekiwany jest w por
cie gdyńskim z pierwszym ładunkiem 
masła z Holandii.

za unormowaniom stosunków 
między PAŃSTWEM a KOŚCIOŁEM

WARSZAWA (PAP). Oświadczenie rządu R. P. w sprawie 
uregulowania stosunków między 
żywy oddźwięk w całym kraju.
Wiec na stacji samochodowej PKS 

Warszawa—Wola zgromadził ponad 
500 robotników i pracowników umysło
wych. Referat, omawiający oświadcze
nie Rządu w sprawach stosunku do 
Kościoła, przerywany był żywiołowymi 
oklaskami zgromadzonych wyrażający
mi solidarność ze stanowiskiem Pań
stwa w tej sprawie.

P. Wieczorek przewodniczący rady 
zakładowej stacji PKS stwierdza, że 
Kościół w Polsce korzysta z całkowitej 
swobody, lecz swobody tej kleir nie 
powinien wykorzystywać dla walki z 
rządem ludowym. Robotnicy 1 pracow
nicy: Reder, Winiarczyk, Łukasiewicz, 
Przywieczerski, Popielarz i Dębski, któ
rzy zabierali głos w dyskusji stwierdzi
li, że ludzie pracy szanują duchowień
stwo patriotyczne, ale muszą potępić 
rozpolitykowanie i wrogą ludowi agi
tację tej części kleru, która przeszka
dza w budowie dobrobytu i szczęścia 
Ojczyzny.

Na zakończenie, przy hucznych okla
skach wszystkich zebranych, uchwalo
na została rezolucja, która domaga się 
od władz kościelnych, aby zgodnie z 
interesem narodowym Kościół na pod
stawie oświadczenia Rządu unormował 
stosunki z Państwem.

• » •
W świetlicy PBP nr*l na terenie bu

dowy Ministerstwa Przemysłu w War
szawie zebrało się przeszło 300 człon
ków załogi. Referat zebrani przyjęli 
długotrwałymi oklaskami. Mistrz cie- 
sielski Karek wykazał że Watykan w 
ciągu dziejów był zawsze po stronie 
ciemiężycieli Polski. „Ale my — 
stwierdza mówca — nie chcemy wal
czyć z Kościołem, domagamy się nato
miast, by kler nie przeszkadzał nam w

Państwem a Kościołem wywołało

budownictwie lepszej szczęśliwszej, so
cjalistycznej Polski".

• „ •
Na wiecu w elektrowni krakowskiej 

toczyła się ożywiona dyskusja bezpar
tyjnych. P. Rutkowski podkreślił w 
swoim przemówieniu, że „człowiek na
prawdę wierzący umie pogodzić spra
wę wiary z pracą dla Państwa". P. Star- 
czyński oświadczył: „Wiemy, że w Pol
sce są księża, zajmujący się polityką, 
ale są również księża pozytywnie u- 
stosunkowani do przemian w naszym 
kraju. I tacy właśnie winni być dusz- • 
pasterzami ludzi wierzących”.

22 bm. odbyły się również w krakow
skich ZOM, w kop. „Brzeszcze", w fa
bryce lokomotyw w Chrzanowie, w hu
cie 6zkła„ w parowozowni PKP — w 
Krakowie, w kopalni „Bolesław", pow. 
Olkusz i innych oraz we wsiach wo
jewództwa krakowskiego.

Zebrania zakończono uchwaleniem 
rezolucji, w których ludność wiejska 
w pełni popiera stanowisko Rządu w 
sprawie uregulowania stosunków Pań
stwa z Kościołem.

• * •
W dyskusjach, jakie się toczyły na 

zebraniach i wiecach, które odbyły się 
we Wrocławiu i woj. wrocławskim, 
wszyscy mówcy podkreślali, że Rząd 
polski zapewnia obywatelom całkowi
tą swobodę wyznania praktyk religij
nych. Masy ludowe domagają się od 
władz kościelnych zaniechania wrogiej 
polityki wobec Polski Demokratycznej

Prawdziwe przyczyny wyjazdu
pracownika ambasady USA w Warszawie

200 mil. ludzi 
reprezentować będzie 

KONGRES POKOJU
LONDYN (Telepress). Lord John 

Boyd Orr, były kierownik organizacji 
wyżywienia przy ONZ-cie, znany eks
pert brytyjski w tej dziedzinie, zgłosił 
swój akces do Światowego Kongresu 
Pokoju, którego otwarcie ■ nastąpi w 
Paryżu dnia 20 kwietnia Artystka fil
mowa Patricia Burkę jest także zwo
lenniczką wspomnianego kongresu.

Brytyjski Komitet Pokojowy Intelek
tualistów zajmuje się wszelkimi spra
wami, związanymi z wyjazdem dele
gacji brytyjskiej na kongres paryski. 
Na podstawie otrzymanych wiadomości 
komitet ten oświadczył, że delegacje 
na Kongres reprezentować będą 200 
milionów ludzi z całego świata.

WARSZAWA (P. R.) Rzecz
nik Ministerstwa Spraw Zagra- 
r.: nych minister Grosz złożył we 
wtorek na konferencji prasowej 
następujące oświadczenie:

Rząd polski od dawna obserwował 
z niezadowoleniem działalność placów
ki informacyjnej ambasady Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie. Pla
cówka ta powoałna jest do tego, aby 
informować społeczeństwo polskie o 
życiu narodu amerykańskiego, podob
nie jak odpowiednia placówka polska 
w Stanach Zjednoczonych informuje* 
społeczeństwo amerykańskie wyłącz
nie o naszym życiu narodowym.

Niestety jednak placówka informa
cyjna ambasady Stanów Zjednoczonych 
w Polsce wykraczała systematycznie 
poza te ramy, pomimo upomnień ze 
strony naszych czynników oficjalnych. 
Nie licząc się z powszechnie przyję
tymi zasadami przestrzegania prawa 
gościnności, placówka informacyjna 
ambasady Stanów Zjednoczonych za
mieniała się w zwykłą agencję praso
wą i usiłowała przemycać do polskiej 
opinii publicznej materiały, które nie

mają nic wspólnego z życiem narodu 
amerykańskiego i służą zasadniczo i 
wyłącznie szkalowaniu zaprzyjaźnio
nych z Polską państw sąsiednich.

Ostatnio biuletyn placówki informa
cyjnej ambasady Stanów Zjednoczo
nych wydawany w Polsce w języku pol
skim pozwolił sobie nawet na poważ
ny nietakt w stosunku do rządu pol
skiego, przy którym jest akredyto
wany.

Nie mogąc tolerować tego rodzaju 
ataków, rząd polski był zmuszony za
rządzić, aby pracownik ambasady Sta
nów Zjednoczonych w Warszawie Ow- 
pell odpowiedzialny za ten biuletyn 
opuścił Polskę.

Przestrzegając zawsze dobrych oby
czajów dyplomatycznych, rząd Polski 
nie opublikował tej, wiadomości, a za
komunikował ją tylko ambasadzie Sta
nów Zjednoczonych. Jednakże kłam
liwa i oszczercza kampania prasy i 
radia Stanów Zjednoczonych powo
łująca się na ambasadę Stanów Zje
dnoczonych w Warszawie, zmusiła 
rząd polski do podania do wiadomości 
publicznej istotnych okoliczności wy
jazdu p. OwpelPa z Polski. Wyjedzie 
on już w najbliższym czasie.

Gen. Cloy odleciał
do Londynu

BERLIN (PAP). Jak donosi agen
cja ADN, dowódca naczelny yrojsk 
amerykańskich w Niemczech gen. Clay 
udał się w środę samolotem z Berlina 
do Londynu, ażeby odbyć rozmowy z 
ambasadorem amerykańskim w Londy
nie Douglasem. Tematem tych rozmów 
ma być sprawa demontażu fabryk w 
Niemczech zachodnich.

Berlińskie koła poinformowane przypo
minają w związku z tym opór' brytyjsko- 
francuski przeciwko stanowisku amery
kańskiemu w tej materii. W. wyniku tar
gów między przedstawicielami USA a 
przedstawicielami Wielkiej Brytanii i 
Francji postanowiono rzekomo, że z listy 
zakładów przemysłowych, przeznaczonych 
do demontażu skreśli się około 130 fa
bryk podczas gdy komitet Humprey'a żą
dał skreślenia 167 fabryk, a Francuzi i 
Anglicy zgadzali się początkowo na skreś 
lenie tylko 117 fabryk. W zamian za oka
zaną przez Anglików i Francuzów ustęp
liwość, rząd USA zgadza się podobno 
uwzględnić zarzuty brytyjsko-francuskie 
w sprawie budownictwa statków w Niem
czech. •

Czas letni
od 10 kwietnia

WARSZAWA (PAP). Mini- 
ster Administracji Publicznej za
rządzi! wprowadzenie czasu let
niego z dniem 10 kwietnia 1949 r. 
W związku z tym w niedzielę, 
dnia 10 kwietnia br. o godz. 2 na
leży przesunąć wskazówki zegara 
o jedną godzinę naprzód.



PRODUKOWAĆ
więcej — taniej — oszczędniej — lepiej

T ak wiadomo, przeprowadzona
* w styczniu reforma plac i 

norm była przedsięwzięciem bar
dzo trudnym. Należało gruntownie 
zmienić przestarzały i zabagniony 
System płac. Należało zrewidować 
i ustalić na nowo tysiące i dzie
siątki tysięcy norm. Należało rów
nocześnie przeprowadzić pewne 
istotne zmiany w układzie cen i 
znieść system zaopatrzenia kart
kowego. W ten sposób należało 
przeprowadzić wielką pracę jedno
cześnie w czterech trudnych i 
skomplikowanych płaszczyznach.

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
wróg klasowy starał się wszystko zro
bić, żeby poprzez szeptaną propagandę, 
poprzez kampanię kłamstw i o- 
szczerstw, poprzez sianie zwątpienia, 
utrudnić tę wielką reformę i nic też 
dziwnego, że nawet w szeregach klasy 
robotniczej i nawet w szeregach ak
tywu gospodarczego, czy administra
cyjnego, było wielu sceptyków, było 
wielu ludzi, którzy wątpili, czy to 
duże zamierzenie da się skutecznie 
przeprowadzić.

Już w styczniu rzeczywiste wy
płaty wzrosły w stosunku do listo
pada w rozmaitych gałęziach prze
mysłu od 21 do 53,5 proc., a w lu
tym i marcu trwaj dalszy wzrost 
wypłat, przynoszący realną pod
wyżkę zarobków.

Byli ludzie, którzy twierdzili, że no
we normy nie zostaną przyjęte przez 
klasę robotniczą, że wydajność nie tyl
ko nie podniesie się, ale, że spadnie 
i Ż6 się załamie. A jak wyszło w rze
czywistości? Istotnie, na początku sty
cznia były pewne wahania wydajno
ści, ale już w lutym i w marcu wydaj
ność idzie stgle w górę i na wielu od
cinkach nowe normy są przekraczane 
z wielkimi nadwyżkami. Byli ludzie, 
którzy twierdzili, że cała reforma nic 
nie da, bo wszystkie ceny pójdą w 
górę. A jak wyszło w rzeczywistości? 
Ceny w zasadzie w górę nie poszły.

List uczestników Herody Gospodarczej 
do Prezydenta, dt. p.

„Obywatelu Prezydencie!
Uczestnicy Krajowej Narady Oszczędnościowej, zebrani w War

szawie w dniach 20 i 21 marca br. zapewniają Cię, Obywatelu Pre
zydencie, że dołożą wszelkich wysiłków, aby system oszczędzania, 
prawo ekonomiczne naszej gospodarki i niezbędny element budow
nictwa socjalistycznego, zapanował w całym naszym życiu gospo
darczym, społecznym i państwowym. W toku obrad przedstawiciele 
robotników, chłopów, inteligencji pracującej, przodownicy pracy, 
racjonalizatorzy procesów produkcyjnych omówili dotychczasowe 
doświadczenie w dziedzinie ruchów współzawodnictwa pracy, wy
nalazczości robotniczej i oszczędności, ujawnili istniejące wypadki 
marnotrawstwa, krytykowali braki dotychczasowej pracy, nakre
ślali zadania na przyszłość.

Doszliśmy jednomyślnie do wniosku, że we wszystkich gałęziach 
naszej gospodarki narodowej, w działalności eksploatacyjnej przed
siębiorstw uspołecznionych, w administracji publicznej i w działal
ności inwestycyjnej, kryją się olbrzymie, nie wykorzystane obecnie 
albo marnotrawione rezerwy. Racjonalne wykorzystanie rezerw po
zwoli na przedterminowe wykonanie planów gospodarczych, a tym 
samym na znaczne przyspieszenie rozwoju gospodarczego Polski, na 
szybsze podniesienie dobrobytu i kultury mas pracujących, na przy
spieszenie budowy podstaw socjalizmu w naszym kraju.

Zapewniamy Cię, Obywatelu Prezydencie, że po powrocie do na
szych miejsc pracy, wszyscy dołożymy swych sił i energii, aby zobo
wiązania te stały się powszechne, aby klasa robotnicza, chłopi i in
teligencja pracująca wzięli masowy, czynny udział w wielkim ruchu 
wprowadzenia stałego systemu oszczędzania, a więc dalszego rozwo
ju współzawodnictwa pracy i zapewnienia przedterminowego wyko
nania planu trzyletniego. Zapewniamy Cię, Obywatelu Prezydencie, 
że polskie masy pracujące potrafią nie tylko wcielić w czyn uchwały 
Rządu o stałym systemie oszczędzania, ale także przekroczyć wyzna
czone w tej uchwale zadania oszczędnościowe na rok 1949.

W ten sposób przyczynimy się do szybszego rozwoju naszej Ojczy
zny, aby ją przekształcić w kraj bogaty i szczęśliwy".

S$dzę, że będzie wskazanym rozpatrywać naszą Naradę i wyniki przez nią osiągnięte na 
tle pewnej ogólnej charakterystyki sytuacji gospodarczej w naszym kraju. Jeżeli spróbujemy 
dać ogólną charakterystykę obecnej sytuacji gospodarczej w naszym kraju, to przede wszy
stkim należało by dać odpowiedź na pytanie, jakie wyniki osiągnęliśmy w rezultacie prze
prowadzonej w styczniu reformy płac i reformy norm.

Byli ludzie, którzy 
buchnie inflacja. A 
czywistości? Dzięki 
finansowej i dzięki właściwej polityce 
cen, nie bacząc na wielkie podniesienie 
wypłat gotówkowych, emisja, obieg 
banknotów jest obecnie mniejszy, niż 
był przed reformą.

Wynika z tego,' że nadzieje wrogów 
zbankrutowały, a przewidywania nie
wiernych Tomaszów i sceptyków zo
stały^ przekreślone przez życie. Wynika 
z tego, że partia, związki zawodowe, 
administracja potrafiły przy wspólnym 
skoordynowaniu działania przeprowa
dzić skutecznie te wielkie i trudne 
przedsięwzięcia. Wynika z tego, że kla
sa robotnicza wykazała dużo mądrości 
i świadomości, zadania Kongresu Zje
dnoczeniowego zostały wykonane i ma
my obecnie niedoskonały może, ale zna
cznie lepszy od poprzedniego system 
płac, który zapewnił realną podwyżkę, 
która 'stanowi bodziec do wzrostu wy
dajności i podstawę do dalszego, zwy
cięskiego marszu naprzód.

Skuteczne i pomyślne przepro
wadzenie reformy plac i norm, po
łączone ze zniesieniem systemu 
kartkowego, jest niewątpliwie po
ważnym sukcesem, jest dodatnim 
zjawiskiem w naszej gospodarce.

Ale są w naszej gospodarce zjawiska 
ujemne, które budzą — i słusznie budzą 
w masach pracowniczych niepokój. Ta
kim ujemnym zjawiskiem w naszej go
spodarce jest zachwianie równowagi 
rynkowej, przede wszystkim na odcin
ku mięsa i tłuszczu.

Co to znaczy zachwianie równowagi 
rynkowej na odcinku mięsa i tłuszczu? 
Zachwianie równowagi rynkowej na
stępuje wtedy, gdy towaru jest za mało 
w stosunku do ilości pieniędzy, któ
rymi dysponują ludzie, chcący ten to
war kupić. To właśnie nastąpiło teraz 
u nas na odcinku mięsa i tłuszczu. Dla
czego to nastąpiło? Czy teraz w 1949

twierdzili, że wy- 
jak wyszło w rze- 
właściwej polityce

roku mamy mięsa i tłuszczu mniej, niż I i tłuszczu, które obecnie przeżywamy, 
w 1948, 1947, 1946, czy nawet 1945 ro-| jest przejściową chorobą. Jest to cho- 
ku? Bo przecież w 1947, 1946, a nawet roba, wynikająca z tego, że wzrost
w niektórych miesiącach 1945 roku 
mięsa było pozornie w bród i każdy 
mógł je kupić bez przeszkody.

Czy istotnie w 1949 roku mięsa jest 
mniej, niż go było w 1946, 1947, czy
1945 roku? Nie, my produkujemy teraz 
w naszym rolnictwie na głowę ludno
ści prawie cztery razy więcej mięsa i 
tłuszczu, niż w 1945 r. i więcej, niż w
1946 i 1947 roku.

Gdzież więc leży odpowiedź na py
tanie? W 1945 roku zatrudnionych w 
przemyśle i zamieszkałych w miastach 
było znacznie mniej, zarobki były nie
zmiernie niskie, mięso było niedostępne 
w cenie i dlatego, chociaż go było w 
istocie rzeczy bardzo mało, było go 
pozornie w bród.

W 1949 r. ilość zatrudnionych 
w przemyśle jest bez porównania 
większa, ilość zamieszkałych w 
miastach jest bez porównania 
większa, zarobki są bez porówna
nia wyższe, potrzeby są bez po
równania większe i dlatego, cho
ciaż mięsa jest bez porównania 
więcej, odczuwamy znaczny jego 
niedostatek, mamy na tym odcinku 
zachwianie równowagi rynkowej.

Może powstać pytanie, czy takie za* 
chwianie równowagi rynkowej istnia
ło pirzy systemie kapitalistycznym i je
żeli istniało, to jak sobie z tym kapi
taliści radzili? Owszem, takie zachwia
nie równowagi istniało w systemie ka
pitalistycznym. Tam, stałym zjawi
skiem było raczej zachwianie równo
wagi w odwrotnym kierunku: towaru 
było za dużo w stosunku do pieniędzy, 
którymi ludzie rozporządzali. Ale cza
sem, bardzo rzadko, okazywało się na
gle, że w stosunku do popytu na dany 
towar, tego towaru jest za mało. Jak 
sobie wtedy kapitaliści radzili? Bardzo 
prosto. Ceny szły raptownie w górę. 
Bogacili się kupcy, spekulanci i pośre
dnicy. Cena towaru stawała się niedo
stępna dla mas pracujących, szereg ku
pujących rezygnowało, odpadało i rów- 
wnowaga się przywracała.

Nie ulega wątpliwości, że gdybyśmy 
chcieli u nas w 1949 roku zastosować 
te kapitalistyczne metody, to byłoby to 
łatwe i proste i moglibyśmy przywró
cić zachwianą na odcinku mięsa i tłu
szczu równowagę rynkową. Np. gdy- 
byśmy zezwolili na podniesienie cen 
dwa, czy trzy razy w górę, to mięso 
stałoby się niedostępne dla wielu i sze
reg konsumentów zrezygnowałoby i od- 
padło. Ale przez to wzbogaciliby się 
kupcy, spekulanci i choć równowaga 
rynkowa zostałaby przywrócona i nie 
byłoby trudności, które obecnie przeży
wamy, to ceny — i nie tylko mięsa — 
s tałyb y się niedostępne dla mas pracuj ą- 
cych i poważnie obniżyłby eię poziom 
życia mas i zahamowałoby tempo na
szego rozwoju.

My na tę drOgę nie weszliśmy.
Na odwrót. Kupców, którzy usiłowali 

windować ceny, przegnaliśmy z ryn
ku, ustaliliśmy stałe opłacalne ceny dla 
chłopa, uruchomiliśmy wielki aparat 
skupu społecznego i zamiast obcinać 
konsumuję zrobiliśmy kosztem wielkich 
nakładów, wszystko co było możliwe 
dla rozszerzenia produkcji, przez zorga
nizowanie instruktarzu na wsi, przez 
zapewnienie wsi większej iilośc pasz 
treściwych, przez zapewnienie opieki 
weterynaryjnej, przez premie i ulgi po
datkowe dla chłopów i przez masową 
kontraktację.

Czy ta droga, na którą, weszliśmy 
jest słuszną drogą? Niewątpliwie to 
jest droga słuszna.

Czy ta droga da rezultaty? Niewątpli
wie ta droga da rezultaty.

Kiedy ona da rezutaty? Zależy to od 
wielu okoliczności, ale przede wszyst
kim od energii, którą Rząd organizacje 
społeczne, administracja rolnicza 1 ma
sy chłopskie potrafią rozwinąć w kie* 
runku przespieszenia wzrostu produk
cji mięsa.

Wynika z tego, że ta chorobę, te za
chwianie równowagi na odcinku mięsa 

i jak najprędzej tego wszystkiego, co 
on potrzebuje (oklaski).

DAĆ WIĘCEJ STALI, WIĘCEJ WĘ
GLA, WIĘCEJ MIESZKAŃ, WIĘCEJ 
MIĘSA, WIĘCEJ TKANIN, WIĘCEJ 
BUTÓW, WIĘCEJ SZKÓŁ, WIĘCEJ 
TEATRÓW, WIĘCEJ MIEJSC W KI
NACH — TO ZNACZY WIĘCEJ PRO
DUKOWAĆ NA IS TNIEJĄCYCH WAR
SZTATACH PRACY I BUDOWAĆ 
WCIĄŻ NOWE I NOWE WARSZTA
TY PRACY.

Na to wszystko potrzeba ogrom
nych środków. Na to wszystko 
potrzeba najbardziej racjonalnego, 
o czędnego wykorzystania naj
większego skarbu, który posiada- 
1 tzn. najbardziej racjonalnego 
i oszczędnego wykorzystania na
szej pracy. Tymczasem wiemy i 
narada C iejsza wykazała to do
bitnie, że ogromna ilość pracy 
marnuje się u nas bezużytecznie. 
Skończyć z tym marnotrawstwem, 
obrócić to, co się bezużytecznie 
marnuje, na rzeczy skuteczne i po
żyteczne, na przyśpieszenie nasze
go rozwoju, na przyśpieszenie usu
nięci bolączek, które nas trapią 
— oto jest zadanie dzisiejszej na
rady.

Kiedy mówimy o redukcji bezuży
tecznych wydatków, o racjonalizacji 
pracy, o mechanizacji, o systemie po
tokowym, o wynalazczości robotniczej, 
o lepszym wykorzystaniu surowców, o 
podniesieniu gatunku towarów — pa
miętajmy zawsze, że tu chodzi o jedną 
podstawową rzecz, o zaoszczędzenie lu
dziom pracy,’ o to, żeby istotna jej 
część nie marnowała się bezużytecznie 
i o to, żeby ta marnująca się część pra
cy obrócona była pożytecznie na nasz 
wzrost, na nasz dobrobyt i na naszą 
siłę. *

Co jest nowego w obecnej naradzie? 
Przecież już dawniej mówiliśmy nie- 
raz, i nie tylko mówiliśmy, ale wyko 
nywaliśmy to — mówiliśmy nieraz 
więcej węgla, więcej stali, więcej tka* 
nin, więcej produkcji. Ale bardzo czę* 
sto dawaliśmy wprawdzie więcej, ale 
marnowaliśmy pracę. Bo zastanówny 
się: jeżeli dać więcej produkcji kosz
tem nadgodzin i świąt, jeżeli dać wię
cej produkcj kosztem nadmiernego zu
życia maszyn, jeżeli dać więcej pro* 
dukcji kosztem obniżenia gatunku to
warów. to przecież to co się zarabia 
na tej większej ilości, to się w dużym 
stopniu traci na tych ujemnych czynni
kach. w

Nowość obecnego etapu 1 to nowe, 
co jest w obecnej naradzie, polega na 
tym, że nie wystarcza już mówić „wię
cej", a trzeba mówić i robić „więcej, 
taniej, oszczędniej i lepiej". Dlatego, 
mówimy „więcej", co się tłumaczy 
„przedterminowo wykónać plan". I dla
tego mówimy jednocześnie „taniej, osz
czędniej i lepiej", co się tłumaczy 
„walczyć z marnotrawstwem, wprowa
dzać planowy system oszczędzania".

Zobowiązania, które zostały przyję
te na obetnej naradzie, mają takie 
właśnie, a nie inne znaczenie. Więcej, 
ale i taniej, więcej ale i oszczędniej, 
więcej ale i lepiej. Przedterminowo 
wykonać plan, ale walczyć z marno
trawstwem i rządzić eię żelaznymi pra
wami systemu oszczędzania.

Jest jeszcze jeden nowy czynnik, 
który chciałbym podkreślić, jeżeli cho
dzi o dzisiejszą naradę. Na naradzie 
ujawnił się z całą siłą nie tylko nowy 
stosunek do pracy, nie tylko nowy so* 
cjaliiStyczny stosunek do produkcji, ale 
nowy socjalistyczny stosunek do dobra 
społecznego, do własności publicznej 
do własności socjalistycznej.

Pojęcie marnotrawstwa to jest 
st-.e pojęcie, ale rozumieliśmy je 
zawsze indywidualnie i jeżeli jakiś 
człowiek, czy rodzina marnotra
wiła swoją pracę, to mówiliśmy: 
„pal ich sześć**, to jest ich osobista 
sprawa. Ale kiedy marnotrawi się 
prace, marnotrawi się surowce, źle 
używa się maszyn w naszym 
przedsiębiorstwie, we wspólnym 
przedsiębiorstwie, w socjalistycz- 
n, i przedsiębiorstwie, to to już

produkcji mięsa spóźnia się w stosun
ku do wzrostu miast, do wzrostu prze
mysłu, do warostu ilości zatrudnio
nych, do wzrostu stawek płac i fundu
szu płac. Wynika z tego, że droga do 
leczenia tej choroby nie leży w zatrzy
mywaniu tempa naszego rozwoju, ale 
leży w rozszerzeniu produkcji mięsa, w 
przyspieszeniu wzrostu tego uwstecz- 
nionego i zapóźnionego obecnie odcin
ka i wtedy powstaną wszystkie dane, 
aby stopniowo coraz więcej mięsa szło 
na konsumuję mas pracujących. Tyle 
chciałem powiedzieć o sprawie usuwa
nia zachwiań w równowadze rynkowej 
na odcinku mięsa i tłuszczu.

Ale jeżeli przyjrzymy się, towarzy
sze, całej naszej gospodarce, to zoba
czymy w tej naszej gospodarce wiele, 
choć mniej ostrych takich zachwiań, 
jeżeli chodzi o artykuły produkcyjne I 
konsumcyjne. Proszę towarzyszy. Te
raz stali produkujemy znacznie więcej 
niż przed wojną. Produkujemy stali 2 
miliony, a był czas, że w Polsce pro
dukowało się 600 000 i wtedy 600 000 
było za dużo, a teraz tych 2 mil. jest 
za mało. Dlaczego? Dlatego, że wtedy 
się w Polsce nie budowało, że wtedy 
się w Polsce nic nie rozrastało, ni® 
przybywało nowych maszyn, nowych 
instalacji, nowych fabryk, dlatego wte
dy tych 600 000 było za dużo; a teraz 
ze względu na- nasze rozrastanie, na 
nasze budownictwo, tych 2 milionów 
jest o wiele, o wiele zą mało.

Budujemy teraz mieszkań robotni
czych w Polsce znacznie więcej, niż 
kiedykolwiek budowało się przed woj
ną, ale tych mieszkań jest wciąż za ma
ło. Dlaczego? Dlatego, bo rośnie liczba 
osób zatrudnionych, liczba zakładów1 
pracy, bo rośnie liczbą nowych prze
mysłów, nowych fabryk.

Produkujemy tkanin wełnianych i ba
wełnianych znacznie więcej, niż przed 
wojną, ale jest ich wciąż za mało. A 
pamiętamy, że prized wojną pozornie 
wyglądało, że tkanin wełnianych i ba
wełnianych było za dużo. Pamiętamy 
jak niejeden kupiec zachwalał swój 
towar robotnikowi. „Może pan szano
wny kupi kretonik w taki desenik, mo
że takie ubranko, a może pan szanow
ny kupi buciki na takim obcasie". Ale 
,,pan szanowny' miał wtedy płótno w 
kieszeni, bo pana szanownego właśnie 
wyrzucono przed kilku dniami z pra
cy, lub ogłoszono turnusy i „pan sza
nowny" myślał nie o tym, jak ubran
ko kupić, ale jak pierzynę sprzedać na 
życie. A dzisiaj, kiedy rośnie ilość zatru 
dnionych, kiedy rosną stawki płac i 
fundusz płac, nie ma czasem tego de- 
seniku, który się podoba i trzeba cza
sem zgodzić się na inny desenik, lub 
na inny towar.

Pozwólcie, mi. towarzysze, na jedno 
porównanie. Gospodarka sanacyjna 
przedwojennej Polski przypomina mi 
chylącego się do grobu bezzębnego 
starca, któremu coraz mniej potrzeba. 
Produkcja była mała i malała, potrze
by były małe ,i jeszcze prędzej malały.

Nasza gospodarka przypomina 
młodego, niezmiernie szybko ros
nącego człowieka, któremu wszy- 
stkieg za mało, któremu nie mo
żna nastarczyć, który z ul tia 
v sta, który buty zdziera, który 
zjada bochenek chleba na śniadanie 
i aiówi — więcej, głośno woła — 
więcej, daj więcej, więcej stali daj, 
więcej węgla daj. więcej cementu 
daj, daj więcej mieszkań, daj wię
cej mięsa, daj więcej tkanin, więcej 
butów, daj i daj, więcej daj, prę
dzej daj, bez gadania daj (huczne 
oklaski). Daj, bo ja rosnę, daj bo 
ja szybko rosnę, daj szybko i pręd
ko, bo ja rosnę tak szybko i pręd
ko, jak nigdy Polska nie rosła 
( ’ .’aski).

Na tę dzisiejszą Naradę zebraliśmy 
się po to, żeby ustalić najlepsze spo
soby, jak temu naszemu młodemu, pię
knemu, niezmiernie szybko i prężnie 
rosnącemu krajowi dać jak najwięcej
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Minister HILARY MINC sumuje wyniki Narady Gospodarczej
nie Jest indywidualna, osobista, ro
dzinna rzecz, to już nie jest indy- 
w:4,iaLie wykroczenie, ale to jest 
godzenie, bezpośrednie godzenie w 
interesy całego, wielkiego, 25-mi- 
lionowego narodu (huczne oklaski).

To jest to nowe, co wyszło z tej na
rady. Z tej narady wyszło niezłomne 
przekonanie, że kto narusza dyscyplinę 
pracy, kto nie wykorzystuje każdej mi
nuty w dniu pracy, kto marnotrawi su
rowiec, kto wyrabia brak, kto przedłu
ża cykl produkcji, kto nie wykorzystuje 
wszystkich możliwości, które tkwią w 
maszynach, kto nie wprowadza ulep
szeń i mechanizacji, kto przeciwstawia 
się wynalazczości robotniczej, kto tole
ruje zbędnych ludzi i zbędne instytu
cje, ten marnotrawi rezultat naszego 
Zbiorowego wysiłku i naszej pracy, ten 
hamuje nasz rozwój, ten odbiera nam 
te fabryki, które są nam potrzebne, te 
szkoły, których tak pragniemy, te szpi
tale, których nam tak brak, ten odbiera 
nam nie tylko nowe budowle i zakłady, 
ale odbiera nam od ust chleb dnia po
wszedniego.

Nie bądźmy za dobrzy i za liberalni. 
Nie zwalajmy wszystkiego na ludzką 
głupotę 1 naiwność, czy na konserwa
tyzm i rutynę. Pamiętajmy, że nie źy- 
jemy w próżni, pamiętajmy, że są na 
świecie podżegacze wojenni, którzy by 
chcieli zakłócić nasz pokojowy wysi
łek i pamiętajmy o tym, że'czasem za 
„naiwnym" marnotrawcą, za pozornie 
głupim marnotrawcą może się kryć 
wróg, nasłany do naszego kraju przez 
imperialistycznych wojennych podże
gaczy.

Nie ulega, towarzysze, wątpliwości, 
że ta narada uzbroi nąs do walki z mar
notrawstwem, które nie jest indywidu
alną czy rodzinną sprawą, w sprawie 
którego nie można powiedzieć „pal go 
sześć", ale które jest występkiem prze
ciwko dobru wielkiego, 25-milionowego 
narodu. Nie ulega wątpliwości, że ta 
narada utwierdzi nas w przekonaniu, 
że planowy system oszczędzania jest 
jednym z podstawowych instrumentów 
skutecznego, socjalistycznego budow
nictwa w Polsce.

Pozwólcie, towarzysze, że zatrzymam 
się krótko jeszcze na jednej sprawie, 
która posiada wielkie znaczenie, a o 
której w toku dzisiejszej dyskusji mó
wiono względnie mało.

Jednym z podstawowych elementów 
planowego systemu oszczędzania jest 
postęp techniczny. Postęp techniczny 
potrzebuje wielkiej, twórczej pracy na
ukowej, pracy wielu instytutów, labo
ratoriów, wielu uczonych, konstrukto
rów i technologów. Polska nauka tech
niczna ma trudną, a czasami i tragiczną 
przeszłość. Przed pierwszą wojną świa
tową a później w Polsce burżuazyjnej 
dla polskich naukowców 1 techników 
pole działania było niezmiernie wąskie. 
Potem przyszła okupacja niemiecka, po
zbawienie możliwości pracy naukowej, 
zamknięcie warsztatów badawczych i 
wiele morderstw popełnionych na nau
kowcach 1 technikach polskich.

Dziś wiele z tych zniszczeń zostało 
już odbudowanych, wiele warsztatów, 
naukowych instytutów i laboratoriów 
pracuje 1 w dużym stopniu, nie mówiąc 
już o społecznych warunkach, które się 
całkowicie zmieniły 1 stanowią wielki 
bodziec dla rozwoju nauki i techniki, 
w dużym stopniu zostały stworzone dla 
tego rozwoju warunki materialne.

Ale dla rozwoju polskiej nauki i tech
niki nie wystarczą tylko warunki mate
rialne. Po to, ażeby nauka polska, a 
zwłaszcza polska technika mogła się 
zwycięsko rozwijać, trzeba odpowie
dniego klimatu psychicznego, odpowie
dniej atmosfery wśród ludzi polskiej 
nauki i techniki. Trzeba przede wszyst
kim wierzyć we własne siły, w siły 
własnej nauki i własnego narodu.

A przykro to jest powiedzieć, ale 
trzeba stwierdzić, że wśród naszych 
naukowców i techników b. często tej 
wiary w siły własne narodu, w siły 
własnej nauki nie widzimy. Czyż nie 
jest b. częstym, jeżeli nie nagminnym

wśród naukowców i techników polskich 
bałwochwalczy stosunek do nauki kra
jów kapitalistycznych? Czyż nie jest b. 
częste i nagminne chwalenie wszystkie
go co w Ameryce, a ganienie pogardli
we wszystkiego co wyrosło w kraju 
socjalizmu, w Zwizku Radzieckim i co 
rośnie w Polsce? (Oklaski).

W okresie carskim naród rosyjski po
siadał wielu utalentowanych wynalaz
ców, uczonych, techników. Wystarczy 
wspomnieć dwa tak wielkie nazwiska 
jak chemika Mendelejewa i nazwisko 
odkrywcy radia Popowa. Ale system 
carski dusił rozwój nauki i techniki i 
dopiero rewolucja, która otworzyła sze
rokie perspektywy budownictwa socja
listycznego wydobyła na wierzch wiel-

kie talenty i siły, które stworzyły teraz 
potężną naukę i technikę Związku Ra
dzieckiego.

>Tiród polski wydal wielu uta
lentowanych uczonych i wynalaz
ców. Wystarczy przypomnieć Ol
szewskiego i Wróblewskiego, 
dwóch profesorów Uniwersytetu 
Krakowskiego, którzy dokonali po 
raz pierwszy w świecie skroplenia 
powietrza. Wystarczy wspomnieć 
o wielkiej Polce Marii Skłodow
skiej, która wraz ze swym mężem 
odkryła rad. Wystarczy wspom
nieć o Polaku Karolu Funku, od-

Rezolucja
Krajowej Narady Oszczędnościowej
produkcja przemysłowa Polski prze

kroczyła już poziom przedwojen
ny, nasz transport kolejowy przewozi 
o 43 proc, więcej tonażu niż przed woj
ną, również obroty portów kształtują 
się na poziomie wyższym od przedwo
jennego. Rolnictwo nie rozwiązawszy 
jeszcze co prawda sprawy zaopatrzenia 
kraju w tłuszcze i białko zwierzęce, 
przekroczyło jednak w roku 1948 prze
ciętny poziom przedwojennej produk
cji zbóż na głowę ludności.

Ten szybki i silny rozwój produkcji 
we wszystkich dziedzinach gospodarki 
narodowej — czytamy dalej w rezolu
cji t— umożliwił wydatną poprawę bytu 
mas pracujących, czego wyrazem jest 
systematyczny wzrost realnych zarob
ków świata pracy. Przeciętny realny 
dochód rodziny robotniczej kształtuje 
się dziś na poziomie wyższym, niż 
przed wojną.

Te osiągnięcia naszej ludowej gospo
darki świadczą wybitnie o jej wyższo
ści nad gospodarką krajów kapitalisty
cznych — stwierdza rezolucja. Osią
gnięcia te umożliwiają przejście od od
budowy do planowej rozbudowy sił wy
twórczych kraju, wytyczonej przez plan 
gospodarczy na rok 1949 i przede 
wszystkim przez plan 6-letni. Dzięki 
realizacji tych planów Polska prze
kształci się ostatecznie w kraj przemy
słowo - rolniczy. Dzięki realizacji tych 
planów wzrośnie znacznie dobrobyt ma
terialny najszerszych mas i stopień ich 
kultury. Dzięki realizacji tych planów 
obecne pokolenie Polaków zbuduje w 
swoim kraju fundamenty ustroju socja
listycznego.

Ażeby osiągnąć jednak wielkie za
mierzenia planu — podkreśla rezolucja 
— aby zbudować setki i tysiące no
wych zakładów przemysłowych, do
mów mieszkalnych, szpitali, szkół, te
atrów, uzbroić nasze rolnictwo w no
woczesną technikę — gospodarka pol
ska musie

zmobilizować środki materialne.
Nagromadzenie środków material

nych odbędzie się u nas w sposób za
sadniczo odmienny od kapitalistyczne
go. Nie przez obniżkę realnych płac 
robotniczych, lecz przy ich systema
tycznej i dalszej poprawie. Nie w dro
dze wyzysku wsi, lecz — dzięki soju
szowi robotniczo-chłopskiemu — w 
drodze równoległego wzrostu dobro
bytu zarówno w mieście jak i na wsi. 
Nie przez wyzysk innych narodów, a 
przy szczerej współpracy gospodarczej 
z nimi. I nie w drodze zaprzedania 
się, śladem burżuazji krajów Europy 
zachodniej imperializmowi amerykań
skiemu, lecz

o własnych siłach, 
wspartych braterską pomocą potężnego 
Związku Radzieckiego.

„Do robotników i pracowników 
fabryk, kopalń, hut, transportu 
i wszystkich przedsiębiorstw pań
stwowych i spółdzielczych. Do 
chłopów mało- i średniorolnych, do 
pracowników biur, instytucji i 
urzędów, do ogółu ludności pracu
jącej kraju — wezwanie Krajowej 
Narady Oszczędnościowej, która 
się odbyła w Warszawie w dniu 
20 i 21 marca 1949 r." — brzmią 
pierwsze słowa rezolucji, która 
przypomina następnie wielkie osią
gnięcia uzyskane dzięki zdobyciu 
władzy przez lud pracujący, z kla
są robotniczą na czele i dzięki go
spodarce planowej.

Wewnątrz naszej gospodarki kryją 
się potężne, niewyzyskane rezerwy. 
Nie wyzyskujemy dotąd w pełni dnia 
roboczego i tracimy w ten sposób mi
liony złotych rocznie. Częste śą jesz
cze postoje. Nasze maszyny i urzą
dzenia nie pracują jeszcze na pełnym 
obciążeniu, a czas ich wyzyskania nie 
osiąga często nawet 50 proc. Produ
kujemy, a zwłaszcza budujemy zbyt 
wolno, zamrażając w ten spsób wiel
kie środki finansowe. Wydajność pra
cy w naszych zakładach jest nierzadko 
niższa — niż przed wojną. Nagminne 
są wypadki nadmiernego zużycia su
rowców i materiałów pomocniczych, 
węgla i energii elektrycznej.

W setki tysięcy ton, miliony metrów 
i sztuk gotowego towaru i półfabry
katów urasta corocznie ilość odpadków 
i braków w naszym przemyśle, trans
porcie i rolnictwie. Ogromne sumy 
traci nasza gospodarka na skutek wiel
kiej ilości produkcji niższych gatun
ków i złego magazynowania towarów. 
Aparat administracyjny państwa i sa
morządu, który przy władzy robotni
ków i chłopów winien być tani i spra
wny, wciąż jeszcze kosztuje nas zbyt 
drogo z powodu przerostów biurokra
tycznych. Nie zawsze dobrze i wła
ściwie wykorzystujemy wielki kapitał 
umiejętności robotników, techników, 
inżynierów i uczonych. Nie wyzysku
jemy dotychczas należycie twórczej 
inicjatywy tysięcy racjonalizatorów i 
wynalazców spośród klasy robotniczej 
i inteligencji pracującej.

Wykorzystać te ogromne rezerwy 
dla realizacji planów dobrobytu i bu
dowy fundamentów socjalizmu — oto 
centralne zadanie stojące dzisiaj przed 
nami w dziedzinie gospodarczej — 
stwierdza rezolucja.

Kongres Polskiej Zjednoczonej Par
tii Robotniczej wskazał jasno, jak wy
konać to zadanie. Podejmując inicja
tywę Kongresu Rada Ministrów uchwa
liła jako zadanie na rok 1949 osiągnię-

czych sił zostały teraz stworzone wa
runki działania,

I wydaje się, że mamy pełno prawo 
z tej Narady, na której jest tylu pro
stych, nieuczonych ludzi, co naprężają 
swoją wolę i rozum, by przysporzyć 
krajowi bogactwa — że mamy prawo z 
tej Narady powiedzieć naukowcom i 
technikom polskim: dość bałwochwal
czego stosunku do krajów kapitalisty
cznych (długotrwałe oklaski). Więcej 
wiary w siły Związku Radzieckiego i w 
siły Polski (długotrwałe oklaski). Wię
cej wiary w polską naukę i w polski 
naród i więcej wiary we własną nauko
wą polską tradycję (huczne, długo
trwałe oklaski).

Lenin pisał kiedyś: „Talentów orga
nizacyjnych wśród ludu, tj. wśród ro
botników i chłopów, nie wyzyskujących 
cudzej pracy, jest dużo. Kapitał tysiące 
tych talentów dławił, niszczył, wyrzu
cał, my zaś nie umiemy ich jeszcze od
szukać, dodać im otuchy, postawić ich 
na nogi i wysunąć, lecz nauczymy się 
tego, gdy zabierzemy się do nauki z ca
łym rewolucyjnym zapałem, bez któ
rego nie ma zwycięskich rewolucji".

Takich ludzi Wśród robotników I 
chłopów, których kapitał dławił, ni
szczył i wyrzucał — takich ludzi wi
dzieliśmy dużo na Naradzie. Przeszły 
nam w czasie dyskusji przed oczyma 
postacie towarzyszy Kudelskiego, orga
nizatora brygady remontowej, tow. Mi
chałka z fabryki Cegielskiego, tow. Wi- 
tosławskiego, robotnika racjonalizatora 
z fabryki „Kabel" w Bydgoszczy, tow. 
Mancewicza i wielu, wielu innych.

Słusznie mówi się, że najcenniej
szym kapitałem jest człowiek. Je
żeli zbrodnią i grzechem jest mar
notrawstwo, to potrójną zbrodnią 
i ^rzechem jest marnotrawienie 
zdolnych, uczciwych i utalentowa
nych ludzi (oklaski).

Nie wolno już więcej w Polsce 
marnować ludzi, dławić ludzi, za
pychać ich do kątów (brawa i o- 
klaski). Nie wolno. Trzeba tych 
ludzi, którzy wolą i energią, rozu
mem, wiedzą i doświadczeniem 
starają się państwu zaoszczędzić 
miliony i miliardy — trzeba ich 
otoczyć opieką, pomocą i poważa
niem.

Na naszych oczach, na dzisiejszej 
Na -wie urodziła się nowa kate
goria przodowników pracy. Mie
liśmy dotychczas przodowników, 
mic smy dotychczas racjonalizato
rów i nowatorów; urodziła się 
dziś nowa kategoria: kategoria mi
strzów oszczędności. Mistrzów 
o,”'’nędności b ędziemy otaczać 
opieką, pomocą, szacunkiem i po
ważaniem i nie pozwolimy nikomu 
dławić ich talentów.

Jeżeli, wyciągając wszystkie 
wnioski i z obecnej Narady, po
trafimy uświadomić szerokie 
masy o nierozerwalnej łączno
ści, która istnieje między wal
ką z marnotrawstwem i syste
mem oszczędzania a źródłami 
dobrobytu i potęgi kraju, jeżeli 
wyciągając wszystkie wnioski z 
obecnej narady potrafimy u- 
świadomić masy, że droga pla
nowego systemu oszczędzania 
— to droga do socjalizmu, je
żeli potrafimy stworzyć klimat, 
w którym marnotrawca to wróg 
a system oszczędzania to potę
żna broń, to mnożyć się będą 
szeregi mistrzów oszczędności, 
znikać będą prędzej bolączki 
naszego życia i dźwigać się bę
dzie w górę gmach Polski So
cjalistycznej. (Długotrwałe hu
czne oklaski).

krywcy witamin. Wystarczy wspo- 
m~‘,ć inżyniera Szczepanika, któ
ry był pierwszym wynalazcą i 
konstruktorem aparatu telewizyj
nego.

Jest tragizm w tym, że Szczepanik 
dokonał swoich odkryć w Ameryce, 
Maria Skłodowska we Francji, a Karol 
Funk w Niemczech. Nie było w Polsce 
warunków do rozkwitu wiedzy, nauki 
i techniki. I tak jak szli za Chlebem 
wówczas na emigrację ludzie pracy, tak 
wyjeżdżali z Polski za Chlebem nauki 
ludzie nauki. Ale o czym mówią te wiel
kie nazwiska? Mówią one o tym, że 
były i są wielkie twórcze siły w naro
dzie polskim. Dla tych wielkich, twór- 

cie co najmniej 115 miliardów złotych 
oszczędności.

Realizacja tego x zadania umożliwi 
nam:

1. rozszerzenie produkcji towaro
wej masowego spożycia,

2. zbudowanie dodatkowej ilości 
osiedli robotniczych, urządzeń 
socjalnych i kulturalnych,

3. wzmocnienie waluty,
4. przyśpieszenie realizacji na

szych planów.
Zadanie to może i powinno być wy

konane i przekroczone. Świadczy o 
tym doświadczenie czynu kongresowe
go oraz cały dotychczasowy dorobek 
bohaterskiego ruchu współzawodnic
twa pracy.

Robotnicy, technicy, inżynierowie, 
pracownicy biur, instytucji i urzędów!

Krajowa Narada Oszczędnościowa 
wzywa was do walki o przedtermino
we wykonanie planu 1 realizacji zadań 
oszczędnościowych na rok 1949. Roz
szerzmy w tym celu ruch współzawod
nictwa i wznieśmy go na wyższy po
ziom. Niechaj każdy zakład, oddział, 
brygada, każdy pracownik podejmą 
konkretne, ujęte w cyfry i terminy 
zobowiązania, które zapewnią krótsze 
terminy wykonania państwowych pla
nów i większe, od zaplanowanych 
przez państwo, oszczędności ciągłą, 
rytmiczną i równomierną pracą zakła
dów produkcyjnych, podniesienie ja
kości, oszczędność surowca, opału, 
energii, zmniejszenie procentu odpad
ków i braków, skrócenie czasu po
stoju maszyn, usprawnienie 1 ulepsze
nie produkcji.

Wzmocni jmy świadomą dyscyplinę 
pracy, właściwą wolnemu wytwórcy i 
współgospodarzowi w zakładzie. Roz
wijając ruch współzawodnictwa w pełni 
i celowo wykorzystajmy wszystkie 
środki, przyznane na podniesienie bez
pieczeństwa i higieny pracy, ulepszaj
my pomieszczenia 1 warsztaty pracy, 
w których pracownik przebywa.

Za przykładem załóg hut „Kościusz
ko" i „Ostrowiec", kolejarzy węzła 
poznańskiego oraz innych zakładów, 
które podjęły na Naradzie uroczyste 
zobowiązania produkcyjne i oszczęd
nościowe organizujmy potężny, po
wszechny ruch współzawodnictwa.

To będzie nasz wkład w umocnienie 
frontu pokoju 1 nasza odpowiedź tym, 
którzy drogą nacisku i dyskryminacji 
gospodarczej usiłują zahamować nasz 
marsz po drodze postępu 1 dobrobytu.

Niech źyje masowe współzawodnic
two pracyl

Niech żyje budownictwo socjali
styczne!

Niech żyje Polska Ludowa!"



O stolicę województwo lubuskiego
(Artykuł' dyskusyjny)

W artykule pt „Czy powstanie 
województwo lubuskie" mgr Edm, 
Grudziński uzasadnił tezę, że Ziemia 
Lubuska winna zostać samodzielnym 
województwem oraz starał się oba
lić argumenty, przemawiające pozor
nie tylko za pozostawieniem tego 
obszaru w granicach województwa 
poznańskiego.
Sądzę, że argumenty te były istotne 

a rozumowanie słuszne. Kilkoletnie 
istnienie i praca Ekspozytury Urzędu 
Wojewódzkiego Poznańskiego na Zie
mię Lubuską w Gorzowie — może być 
tego najlepszym dowodem.

Prace Rządu nad ustaleniem nowe
go podziału administracyjnego pań
stwa są w toku i sądzę, że uzasadnio
ne postulaty odnośnie powołania wo
jewództwa lubuskiego w niedalekiej 
przyszłości zostaną zrealizowane. Roz
waża się również i dyskutuje obecnie 
problem stolicy przyszłego wojewódz
twa.

Stwierdźmy od razu, że stolicą wo
jewództwa lubuskiego powinien pozo
stać Gorzów — tak jak jest dotych
czas. Składa się na takie a nie inne 
rozwiązanie sprawy wiele 
Należy więc je naświetlić i 
nić

przyczyn. 
uza§.aad-

postulaty ludności, 
zamieszkałej na omawianym 
domagającej się właśnie utworzenia 
samodzielnego województwa lubu
skiego.

Z większych miast, mogących pre
tendować do stolicy Ziemi Lubuskiej, 
wymienić należy: Kostrzyń nad Odrą, 
Gubin, Piłę, Zieloną Górę i Gorzów.

Kostrzyń nad Odrą jest miastem 
całkowicie zniszczonym przez działa
nia wojenne i wiele czasu upłynie, 
nim powróci do normalnego życia.

Gubin, również bardzo poważnie zni
szczony, przecięty graniczną Nisą Łu
życką na część polską i niemiecką, 
położony na samym skraju Ziemi Lu
buskiej, nie może stać się stolicą wo
jewództwa.

Piła, duże miasto i ważny węzeł ko
lejowy, zniszczona w 80 proc., poło
żona na szczycie wysuniętego cypla 
Ziemi Lubuskiej, ze względu na wiel
kie zniszczenie i skrajne położenie nie 
ma danych, by stać się stolicą woje
wództwa lubuskiego.

Zielona Góra — duże, piękne, nie
zniszczone przez wojnę i silnie uprze
mysłowione miasto, jest właściwie 
jedynym poważnym kontrkandydatem 
Gorzowa, pretendującym do stolicy 
województwa lubuskiego.

Jakie powody naszym zdaniem prze
chylają zdecydowanie szanse na 
rzyść Gorzowa a na niekorzyść 
lonej Góry?

1. Zielona Góra, aczkolwiek 
ludności prawie tyle co Gorzów, bo 
około 32 tysiące, to jednak jest mia
stem mniejszym, a przez to, że jest 
niezniszczone i silnie uprzemysłowio-

terenie a

ko- 
Zie-

ma

na — jest ludnościowo bardzo silnie 
zagęszczona. Dość powiedzieć, że li- 
cy ona obecnie blisko o 10 tysięcy 
więcej mieszkańców niż przed wojną.

Zielonej Górze
problem mieszkaniowy

1 pomieszczenia nowych władz 
i urzędów 

wygląda beznadziejnie. Ulokowanie 
tym mieście Urzędu Wojewódzkiego-, 
a co za tym idzie, i całego szeregu 
innych władz i instytucji na szczeblu 
wojewódzkim, zmusiłoby Zieloną Gó
rę do budowania od nowa wielu blo
ków mieszkalnych i gmachów na biu
ra, — a na to potrzeba dużo środków 
i czasu. Gorzów natomiast nie jest 
tak mocno zagęszczony, a wiele gma
chów częściowo tylko zniszczonych 
nadaje się do remontu. Ponadto 
większość tych władz i urzędów już 
dziś " 
nie.

2. 
ju _ 
skiej, już za Odrą, na granicy Dolnego 
Śląska, przy słabym rozwinięciu sieci 
komunikacyjnej na Ziemi 
kierunku z południa na 
wybitnie niekorzystne na 
jewództwa. Co prawda 
żący w północnej części 
skiej również nie jest idealnie poło
żony, bo nie centralnie, ale zawsze 
znacznie lepiej od Zielonej Góry.

Za Gorzowem jako stolicą woje
wództwa lubuskiego przemawiają poza 
tym następujące argumenty:

1. Gorzów to
główny ośrodek osiedleńczy 1 kultu

ralny
Ziemi Lubuskiej, a od 1947 roku sto
lica i siedziba Ekspozytury Urzędu 
Wojewódzkiego Poznańskiego na Zie
mię Lubuską.

W

w

w Gorzowie znajduje pomieszcze-

Położenie Zielonej Góry na skra- 
południowej części Ziemi Lubu-

Lubuskiej w 
północ jest 
siedzibę wo- 
Gorzów, le- 
Ziemi Lubu-

1. Gorzów jest miastem najwięk
szym, bo ma obecnie około 36 tysię
cy mieszkańców i posiada dalsze moż
liwości osiedleńcze, przy małych sto
sunkowo nakładach.

3, W Gorzowie już obecnie ma swą 
siedzibę cały szereg władz i instytucji 
o charakterze wojewódzkim jak: Dy
rekcja Lasów Państwowych, Sąd O- 
kręgowy, Okręgowy Urząd Likwida
cyjny, Podokręg Zjednoczenia Energe
tycznego, Izba Przemysłowo-Handlowa 
itd., oraz tego rodzaju instytucje jak 
Państwowy Instytut Weterynaryjny i 
Państwowy Instytut Gospodarstwa 
Wiejskiego.

4. Gorzów leży na szlaku kole
jowym i szosowym Poznań—Kostrzyń 
—Berlin oraz w węzłowym punkcie 
komunikacji wodnej trzech głównych 
arterii wodnych Polski zachodniej: 
Noteci, Warty 1 Odry, ma dogodne 
połączenia zarówno z centralną Polską 
przez Poznań, jak z Bałtykiem przez 
Szczecin.

5. W Gorzowie powstają trzy wiel
kie ośrodki przemysłowe, a mianowi
cie: Fabryka Sztucznego Włókna,
Państwowe Zakłady Inżynieryjne nr 3 
(fabryka traktorów Ursus) i Okręgowa 
Elektrownia — z zasięgiem na kilka 
województw.

6. Dotychczasowa pionierska praca 
Gorzowa, jako ośrodka, który od 1945 
roku promieniował na całą Ziemię 
Lubuską, mimo poważnych zniszczeń 
wojennych tego miasta, upoważnia je 
do ubiegania się o prawa stolicy wo
jewództwa lubuskiego.

Wszystkie wyżej wymienione wzglę
dy przemawiają za tym, że stolicą 
przyszłego województwa lubuskiego 
winien zostać Gorzów, jako jedyne 
miasto na Ziemi Lubuskiej, które mo
że spełnić wszystkie obowiązki sta
wiane miastu wojewódzkiemu.

Wład. J. Ciesielski

„Przyjaciel Rzemieślnika**
Rzemiosło wielkopolskie będzie stale informowane 

przez własny organ prasowy
Prodiukcja rzemieślnicza jest w trzy* 

letnim planie gospodarczym brana przez 
Państwo pod uwagę. Z wypowiedzi 
Rządu wiemy również, że w ramach 
sześcioletniego planu gospodarczego 
rzemiosło polskie zajmuje należne mu 
miejsce. Już dziś Rząd usiłuje przyjść 
z pomocą warsztatom rzemieślniczym 
przez związanie ich transakcjami wią* 
zanymi, Do warsztatów włączonych do 
transakcji Centrala Rzemieślnicza do* 
starcza surowiec i troszczy się następ* 
nie o zbyt towaru przerobionego. Za* 
zębienia zatem prywatnego warsztatu 
rzemieślniczego z gospodarką państwo* 
wą są duże a w najbliższej przyszłości 
będą jeszcze większe.

Toteż zupełnie staje się zrozumiałe, 
że każdy rzemieślnik pragnie być

Przemysł wełniany na MTP
reprezentować będzie „Polska Wełna"

Wszystkie zakłady przemysłu weł
nianego Ziem Zachodnich współzawod
niczyły ze sobą o prawo reprezentowa
nia tego przemysłu na Międzynarodo
wych Targach Poznańskich.

W tych dniach komisja wyznaczona 
przez dyrekcję Zjdnoczenia Przemysłu 
Wełnianego i Centralę Tekstylną, po 
zapoznaniu się z wzorcami materiałów 
wszystkich zakładów, uznała za najlep
sze materiały wyprodukowane przez 
Państw. Zakłady Przemysłu Wełniane
go nr 18 „Polska Wełna" w Zielonej 
Górze.

Komisja przyznała ..Polskiej Wełnie" 
prawo urządzenia własnego stoiska i 
reprezentowania przemysłu wełnianego 
Ziem Zachodnich na MTP.

W związku z tym zaszczytnym wy
różnieniem — jeszcze jednym chlub
nym sukcesem całe; załogi fabrycznej, 
urządzono na terenie fabryki wystawę 
materiałów wzorcowych. Wystawę od
wiedzili przedstawiciele władz i orga- 
nizacyj oraz delegacje wszystkich szkół 
i zakładów pracy. (Zg)

szczegółowo informowany o wszelkich 
sprawach tyczących się jego zawodu. 
Zrozumiał to przede wszystkim Samo* 
rząd Gospodarczy Rzemiosła, który w 
trosce o właściwą i szybką informację 
przeprowadził ostatnio konsolidację 
pism rzemieślniczych o charakterze o* 
gólnym, łącząc je w jedno czasopismo 
pod nazwą „Przyjaciel Rzemieślnika".

Tygodnik ten, wychodząc w Warsza
wie, posiada dostęp do wszelkich źró
deł informacji i może najlepiej udo* 
stępnić wszelkie wiadomości tyczące 
rzemiosła.

Rzemieślnik wielkopolski, po likwi* 
dacji własnego czasopisma „Zycie Rze
mieślnika" zdany był dotychczas na o- 
trzymywanie informacji dotyczących 
jego zawodu za 'pośrednictwem pra
sy codziennej, przeważnie lokalnej. 
Dlatego dobrze się stało, że jak nas 
poinformowano, Izba Rzemieślnicza w 
Poznaniu, wyraziła zgodę na rozszerze
nie działalności tygodnika „Przyjaciel 
Rzemieślnika" na teren Wielkopolski. 
Od dnia 1 kwietnia br. każdy .z rzemie
ślników wielkopolskich, zorganizowa
ny w cechach, będzie otrzymywał czte* 
ry razy w miesiącu nowy tygodnik.

Izba Rzemieślnicza w Poznaniu, dzię
ki nowemu tygodnikowi również, ożywi 
swój kontakt z warsztatami rzemieślni
czymi, gdyż w każdym numerze będzie 
miała własne kolumny, na których rze
mieślnicy znajdą aktualne, interesujące 
ich wiadomości lokalne.

Rzemiosło wielkopolskie niewątpli
wie przyjmi-e z zadowoleniem ten nowy 
organ centralny Samorządu Gospodar
czego Rzemiosła.

Od Wrocławia do Paryża
Wrocławską kongres intelektuali* 

stów w obronie pokoju zebrał 
kilkuset uczonych i artystów 46 na* 
rodów.

Nieduża to liczba, jeżeliby poprze* 
stać na zwykłym arytmetycznym do* 
dawaniu, ale olbrzymia, jeśli zważyć, 
że głos intelektualistów zebranych we 
Wrocławiu był głosem setek milio* 
nów.

„Wbrew woli i pragnieniom naro* 
dów świata — mogliśmy przeczytać 
w uchwalonej we Wrocławiu w sierp
niu ub. r. rezolucji — garstka żąd* 
nych zysków ludzi w Ameryce i Eu
ropie, którzy przejęli w dziedzictwie 
po faszyzmie idee wyższości rasowej 
i negacje postępu, którzy zapożyczyli 
od faszyzmu tendencje do rozstrzyga
nia wszystkich spraw siłą oręża, zno* 
wu gotuje zamach na dorobek ducho
wy narodów świata".

Ta lapidarna ocena sytuacji między
narodowej, zawarta w Jednym tylko 
zdaniu, znalazła swe potwierdzenie 
w całym rozwoju wypadków w pół* 
rocznym okresie, który dzieli nas od 
wrocławskiego kongresu. Nowe za
machy na wolność i suwerenność lu» 
dów w postaci agresywnych paktów 
i podsycania nienawiści do idei po* 
•stepu — oto przejawy dzałalności 
tych, co „gotują zamach na dorobek 
duchowy narodów swata".

Pierwszy kongres w obronie poko
ju odbył się w polskim Wrocławiu. 
Mamy wszelkie powody dd odczuwa* 
nia uzasadnionej dumy, że kraj nasz 
stał się ośrodkiem, z którego szeroko 
promieniuje idea pokoju między na
rodami. Ńie wolno nam jednak za

pominać, że polskość Wrocławia za
wdzięczamy przede wszystkim armii 
radzieckiej. To Moskwa jest dziś sto
licą wszystkich pokój miłujących na
rodów, tak jak i była nią w latach 
wojny.

Kongres zwołany na 20 kwietnia do 
Paryża, nosić będzie nieco odmienny 
charakter niż kongres wrocławski. 
Nie tylko intelektualiści, uczeni i ar
tyści zasiądą przy stole obrad. To
warzyszyć im będą przedstawiciele lu
dzi pracy, robotników i chłopów, ko
biet i młodzieży całego świata.

Fakt ten ma wielką wymowę. Jest 
on przekonywującym i rzucającym 
się w oczy dowodem tej niezaprze
czonej prawdy, że miejsce ludzi na
uki i ludzi pracy jest jedno. 2e nic 
nie dzieli a wszystko łączy tych od 
pióra i probówki z tymi od pługa 1 
warsztatu fabrycznego. Jednak droga 
jest im myśl o utrwaleniu pokoju. 
Ramię w ramię podejmują walkę Z 
podżegaczami wojennymi, z tymi po
nurymi alchemikami, którzy krew 
ludziką chcieliby przemienić w złoto.

Wczoraj zebrała się w Warszawie 
krajowa narada przedstawicieli świa
ta pracy, nauki, kultury i sztuki, zwo
łana w związku ze zbliżającym się 
kongresem. Jest ona niejako etapem 
przejściowym na drodze, która dzieli 
Wrocław od Paryża. Przypomni ona 
raz jeszcze całemu społeczeństwu, że 
nic nie zdoła złamać zjednoczonej si
ły obozu demokratycznego, i nic nie 
potrafi zmóc głębokiego pragnienia 
pokoju, olbrzymiej większości zgod* 
nie występującyich ludzi pracy, nauki 
i sztuki. (szym)

Bando rabusiów rozbita
na wyprawie po „złote runo“

Pod koniec sierpnia 1946 roku Wi* 
told Stankowski, zam. w Gdyni, po
wziął zamiar obrabowania jakiegoś ju
bilera lub złotnika na terenie woj. po
znańskiego lub Ziem Odzyskanych. W 
plan ten wtajemniczył swych znajo
mych Bolesława Zygmunta Dąbrów* 
skiego, zam. w Borkowie pow. tczew
skiego i Bolesława Burczyka, którzy 
•bez zastrzeżeń zgodzili eię na propozy
cję. Dąbrowski wyszukał jeszcze 
czwartego wspólnika w osobie Stefana 
Zawodnego.

Po omówieniu wszystkich szczegó
łów, cała czwórka udała się przez Byd
goszcz do Poznania. Ponieważ w Po
znaniu nie znaleźli odpowiedniego „o* 
biektu" ruszyli dalej do Świebodzina, 
a stamtąd do Zbąszynka, a następnie 
do Opalenicy. W Opalenicy nie było 
wprawdzie zegarmistrza ani jubilera, 
natomiast był — według zaczerpnię
tych informacji — rzekomo bogaty le
karz dr Ludwik Adamczyk. Ustalono 
plan „działania" i drogę ucieczki. Dą
browski wręczył każdemu z członków 
bandy pistolet, a Stankowski rozdzielił 
role między wspólników.

Zgodnie z planem weszli do mieszkania 
dr Adamczyka — Stankowski i Dąbrowski 
a później Burczyk i Zawodny. Stankowski 
przedstawił się jako oficer U. B. oświad
czając, że ma rozkaz przeprowadzenia re
wizji za bronią i niemeldowanymi osobami. 
Burczyk przy pomocy Dąbrowskiego i Za
wodnego zgromadził wszystkich domowni
ków i pacjentów do jednego pokoju, i tam 
pilnował ich z bronią w ręku. Dąbrowski 
obsługiwał telefon.

W wyniku „rewizji" łupem rabusiów pad- 
ła cała biżuteria pokaźnej wartości oraz 
55.800 zł w gotówce. Bandyci, po dokona
niu rabunku, udali się na dworzec do Ptasz- 
kowa, gdzie nastąpił podział zrabowanych 
pieniędzy, po czym wsiedli do pociągu ja-i 
dącego w kierunku Poznania. Szczęście im 
jednak nie sprzyjało, bowiem na skutek 
zarządzonego natychmiast pościgu ujęto 
Stankowskiego. Burczyka i Zawodnego już

w pociągu na stacji w Granowie, a Dąbrow
skiego na stacji w Strykowie.

Dąbrowskiego osadzono w areszcie 
w Nowym Tomyślu skąd zbiegł i ukry
wał się przez przeszło dwa lata. Obec
nie został ujęty w Borkowie pow. 
tczewskiego i przetransportowany do 
więzienia w Poznaniu. Stanie on wkrót
ce przed sądem doraźnym.

Witold Stankowski w czasie dopro
wadzenia go do Milicji, zabił funkcjo
nariusza M. Cr Rutkowskiego i usiło
wał zbiec. Został jednak postrzelony 
przez eskortujących dalszych milicjan
tów i zmarł. Inni towarzysze Dąbrow
skiego skazani zostali przez Sąd Okrę
gowy w Poznaniu — Burczyk na karę 
śmierci, a Zawodny odsiaduje karę 8 
lat więzienia. (lc)

Generałowie polscy
w Anglii... lokajami

W Izbie Gmin toczyła się ostatnio 
bardzo pouczająca dla emigracji dy
skusja nad likwidacją we wrześniu br. 
Polskiego Korpusu Przysposobienia i 
Rozmieszczenia (PKPR}. Według lon
dyńskiego „Dziennika Polskiego", gdy 
przewodniczący komisji sir Ralph Glyn 
zapytał administratora PSZ gen. Mac 
Leoda, co dzieje się „z tymi generała
mi i innymi ludźmi, którzy są oczywi
ście zbyt starzy by można było ich za
trudnić", odpowiedź brzmiała: „Myślę, 
że znaczna liczba osób starszych otrzy
ma jakąś pracę. Bardzo dużo z nich 
idzie do służby domowej z żonami i 
o ile mi wiadomo, pracują bardzo do
brze".

Tak oto wygląda żałosny koniec 
PKPR stworzonego w 1945 roku przez 
Anglików dla bałamucenia dziesiątek 
tysięcy polskich żołnierzy. (b)

— Niech was o to głowa nie boli! To moja 
sprawa. Gdybyśmy chcieli tak rozumować, ni
gdy nie zorganizowalibyśmy kursów partyjnych. 
To rzecz pewna, że ci, których wybiera się na 
takie rzeczy, muszą na pewien czas rzucić na
wet najpilniejszą robotę. Innych nie wysyłali
byśmy.

— Rozumiem, ale przecież jesteśmy w trakcie 
organizowania związku zawodowego w przemy
śle samochodowym.

Turner przestał żuć gumę i przemówił już nie
co zirytowanym głosem:

— Możebyście pozostawili troskę o te spra
wy Centralnemu komitetowi? Wzięliśmy to już 
pod uwagę... Zresztą jedziecie zaledwie na parę 
miesięcy...

Zamilkli obaj na chwilę. Prince pocierał kikut 
swego obciętego palca, patrząc na ulicę. Podnie
siony kołnierz płaszcza do połowy zasłaniał mu 
twarz. Jak gdyby mówiąc sam do siebie, ode
zwał się wreszcie:

— Ciekaw jestem, jak sobie da radę Betsy w 
ciągu tych 6 miesięcy?

— Czemu od razu nie powiedzieliście tego? — 
powiedział Turner dość uszczypliwym tonem, 
który ubódł Pnnce‘a.

— Że co?
— Jeżeli niepokoi was, jak sobie Betsy będzie 

radziła, to jesteście całkowicie usprawiedliwie
ni... W takim razie... — Głos Turnera brzmiał 
szorstko. — W takim razie po co udajecie, że 
w grę wchodzą jakieś inne powody?

Prince zaczerwienił się i równie ostro odpo
wiedział:

— Nic nie udaję, bo tamto, co mówiłem było

równie szczere. Za dużo napracowałem się w 
fabryce, żebym miał teraz spokojnie patrzeć, jak 
to wszystko idzie na marne...

Turner spojrzał na niego pytając:
— Ale mówiliście o Betsy... Wiele ona za

rabia?
— Czternaście dolarów tygodniowo — to 

wszystko.
— Czy macie jakieś oszczędności?
Prince zawahał się. Obciął sumę do połowy.
— Około dwustu dolarów...
— Więc w razie czego możecie sobie jakoś po

radzić. To trudno, towarzyszu, trzeba ponosić 
pewne ofiary. Te kursy, to bardzo kosztowna 
rzecz dla partii. Cały rok zbierało się pieniądze 
i jeszcze nie mamy wszystkiego. Wy będziecie 
siedzieli na wykładach, a inni towarzysze będą 
musieli nabiegać się ze zbiórką, aby wam za
pewnić posiłek trzy razy dziennie. Wiem, że 
i dla was będzie to połączone z pewnymi nie
wygodami. Ale wszystko zależy od tegp, czego 
właściwie chcecie i do czego dążycie. Pytacie, 
czy to da się zrobić? Odpowiadam: Tak! Betsy

będzie musiała przeprowadzić się do mniejsze
go mieszkania, albo jeżeli zostanie w starym, 
niech wynajmie jeden pokój. Część waszych 
oszczędności będzie musiała być zużyta — to 
trudno. Wszystko da się jakoś zrobić, ale nie 
to jest najważniejsze...

— A co?
— Przecież wam powiedziałem. Najważniej

sze jest, czy wy chcecie jechać, czy nie?
Znów zapadło milczenie. Turner pochylił się 

i wypluł żutą gumę.
— He razy powraca ta kolka, mam w ustach 

jakiś metaliczny smak. Guma wtedy smakuje, 
jak ołów.

Rozpakował nową paczkę gumy, zwinĄł ją we 
dwoje i wpakował do ust... Zmiana tematu roz
mowy była wyraźnie umyślna z jego strony. 
Prince patrzył przed siebie, wreszcie usiłował 
zacząć mówić...

— Bo ja... — Znów przerwał.
— Mówcie, słucham was...
— Szukam słów, żeby wyrazić...
Znów chwila ciszy.

— Bo, uważacie towarzyszu... ja nie jestem 
pewien, czy nadaję się do tego... czy ja wiem...

— Ach tak?...
— Co chcecie przez to powiedzieć?...
— Nie, nic... mówcie dalej... no...
— Owszem... powiem... Jestem w partii wszy

stkiego od czterech lat... Mnie się zdaje, że te 
kursy, a szczególnie obowiązki, które spadną na 
mnie później, że ja do tego jeszcze nie doro
słem... Nie chcę przyjmować od partii świad
czeń, z których nie potrafię później się wywią
zać...

— Bzdury!
Prince stanął cały w ogniu.
— Towarzyszu!... Z jakiej racji odzywacie się 

w ten sposób do mnie?...
Ręce Turnera spoczywały nieruchomo na ko

lanach.
— Będę do was tak mówił, towarzyszu, skoro 

nie postępujecie wobec mnie uczciwie...
— Ja postępuję nieuczciwie?... Ja?...'

Tak... wy... Czepiacie się każdego pretek
stu, a tego najważniejszego nie chcecie zdra
dzić...

— Skoro tak wszystko z góry wiecie, to mi 
powiedzcie, co ukrywam przed wami...

Nie wiem. Nie powiedzieliście mi jeszcze. 
Wszystko, czego się mogę domyślać, to tyle, że 
nie chcecie powiedzieć. Raz chodzi wam o spra
wy partyjne, o robotę — o co nie powinna was 
boleć głowa, to znowu udajecie skromniutkie- 
go, co to nie zasłużył, nie potrafi... Śmiechu war
te to wszystko. Znam was dość dobrze. Gdybyś- 
cie chcieli — potrafilibyście i znaleźlibyście 
sami wyjście. (Ciąg dalszy nastąpi)
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Przystąpiono do rozwiązania problemu nierównomiernej opieki zdrowotnej

POZNAN
teatry

Polski: dziś przedstawienie dla związków 
zawodowych.

Nowy: o^odz. i9.30 _ >rCandida" - B.
G. Shaw a.
, K°me.di» Muzyczna: o godz. 20 — „Wese^ 
le Fonsia — R. Ruszkowskiego.

Aktora i Lalki: dziś teatr nieczynny
*®meralnY <zesPÓł ochotniczy TPŻ): o q.

19.30 „Ich dwóch" — R. Niewiarowicza.

Statystyka Wojewódzkiego Wydziału Zdrowia wykazuje — według stanu 
z dnia 31 grudnia 1948 — prawie 850 lekarzy w całej Wielkopolsce. Z tej 
liczby 374 mieszka i pracuje w Poznaniu. Rozmieszczenie w poszczególnych 
powiatach jest niewystarczające i krzywdzi mieszkańców. Ten stan, będący 
od dawna wspólną bolączką społeczeństwa i czynników Służby Zdrowia, da- 

województwu. Był analogiczny w ca-

KINA
Apollo —•, „Melodia serc" — o godz. 13 

15.30, 18 i 20.30; Bałtyk — „Człowiek z ka
rabinem’^ godz. 16, 18, 20; Muza — „Ga
snący ptbmień" o godz. 15.30, 18 i 20.30; 
^a tt"Ceza'' ł Kleopatra" o godz. 15.30, 
18 i 2€k30; Warta — „Timur i jego drużyna" 
o godz. 16, 18 i 20; Aktualności nr 12 — 
o godz. 10, 11, 12, 13 i 14.

Kino Bałtyk wyświetla w sobotę (26 bm.) 
o, godz. 22 i w niedzielę (27 bm.) o godz 11 
fi 22 — film awangardowy produkcji fran- 
cuskiej pt. rrVolpone'ł. Przedsprzedaż bile- 
łów w kasie kina od godz. 10.30—11.30 
oraz przed seansami.

wał się we znaki nie tylko naszemu 
łym kraju.
Ministerstwo Zdrowia wydało usta

wę, nakazującą przemieszczanie leka
rzy z tych miejscowości, które odpo
wiednie komisje uznają jako „przesy
cone" opieką lekarską do tych, które 
odczuwają poważny jej brak. Spodzie
wa się ono w ten sposób rozwiązać ra= 
dykalnie problem nierównomiernej o- 
pieki lekarskiej. Rozporządzenie wy
konawcze przewiduje, że w skład ko
misji społecznej, rozsiedlającej leka
rzy, wejdą przedstawiciele: Wojewódz
kiej Rady Narodowej, Wojewódzkiego 
Wydz. Zdrowia, Okręg. Komisji Zw. 
Zaw. i Związku Zaw. Prac. Służby 
Zdrowia

Jak nam wiadomo Wydział Zdrowia 
w Poznaniu opracował już. normy, do
stosowując liczbę lekarzy do ilości za
ludnienia, przy czym wyznaczono te 
ośrodki, które z powodzeniem oddać

mogą pewien kontyngent lekarzy — 
miejscowościom słabiej obsadzonym. I 
tak np. kontyngent ustalony w poro
zumieniu z Ministerstwem Zdrowia 
wynosi dla wojew. poznańskiego 830 
lekarzy, w tym 336 na Poznań. Po
nieważ miasto liczbę tę przekracza — 
kilkudziesięciu lekarzy będzie musiało 
opuścić Poznań i udać się na prowin
cję. Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
tych osób, które nie są stale zatrud
nione w instytucjach państwowych i 
samorządowych — w lecznictwie spo
łecznym (Ubezpieczalnia, Kolej, fabry
ki, ośrodki zdrowia, szpitale, kliniki) 
i nie przekroczyły przewidzianych u- 
stawą granic wieku. Lekarz, który 
będzie musiał opuścić daną miejsco-

wość, otrzyma do wyboru kilka ośrod
ków, gdzie brak opieki lekarskiej. 
Sam też może zadecydować, w której 
z nich chce się osiedlić.

Do miejscowości „przeludnionych" 
pod względem rozmieszczenia lekarzy 
należy m. in. Gniezno (w całym mie
ście pracuje 16 lekarzy, oprócz 11 w 
powiecie), Kalisz (w mieście 35, w po
wiecie 15 lekarzy), Gorzów, (który miał 
do niedawna 20 lekarzy). Najsłabiej 
obsadzona jest Ziemia Lubuska (98 le
karzy). Szczególnie brak sił lekar
skich daje się odczuwać w takich po
wiatach jak gubiński (2 lekarzy), 
skwierzyński (3 lekarzy), sulęciński (3 
lekarzy) i słubicki (4 lekarzy). Wszy
stkie te dane liczbowe dotyczą co pra
wda ubiegłego roku, ale pierwsze mie
siące br, nie przyniosły zmian.

Wspomniana ustawa ma wejść w ży
cie już w najbliższych dniach, a spo
łeczeństwo powita niewątpliwie z za
dowoleniem jej realizację.

Stes

Ruchliwe Zrzeszenie Kupców w Śre
mie odbyło 6we walne zebranie pod 
kierownictwem p. Ranusa. W zebraniu 
uczestniczyli przedstawiciele władz a 
mianowicie delegat Starostwa p. Pio
trowski, ptzewodn. Rady Miejskiej p. 
Urbański, burmistrz p Łuszewski, de
legat Kom. Specj. p. Pindras i nasz. 
Urz. Skarb, p. Radowicz, Wielkop. Zw. 
Zrzeszeń Kupieckich reprezentował red. 
Kiciński.

Ze sprawozdań wynika, iż praca Zrze
szenia była bardzo intensywna. Sekcja 
Kupieckiego Instyt. Wiedzy Zaw, uru
chomiła kurs, na który uczęszcza 43 
słuchaczy. Nasilenie prac organizacyj
nych wymaga odpowiednich środków, 
wobec czego uchwalono przez aklama
cję podwyżkę składki o 50 zł miesięcz
nie. *

Po sprawozdaniach aktualny referat 
charakteryzujący obecną sytuację -ku- 
piectwa i jego dalszych zadań, wygło
sił red, Kiciński.

W wyniku wyborów do zarządu Zrze
szenia weszli: pp. Korek <— prezes, 
Miękus — wiceprez., Adamski Wł. — 
sekr., Michałowicz — zast, sekr., Frąc
kowiak — skarbnik, a jako ławnicy 
pp. Wołyński i Stanisław Adamski, (wł)

OSTRÓW£
Oddział Redakcji i Administracji: Ostrów 

uł. Wolności 20, m. 3, tel. 422.

Koto Miłośników Sceny pod kierunkiem 
p. Edwarda Marszałka rozwija coraz więk
szą aktywność i ćwiczy rekrutujące się 
spośród tutejszej młodzieży talenty aktor
skie. Ostatnio odegrano komedię w trzech 
aktach pt „Pociąg widmo". Amatorzy wy
wiązali się ze swych ról na ogół zadowa
lająco. Sztuka zostanie powtórzona przez 
Kołb Miłośników Sceny w nadchodzącą nie
dzielę, dnia 27 marca br.

Oszczędzono 25 mil. zł. Akcja oszczędnoś
ciowa w gospodarce uspołecznionej miejs
cowej Fabryki Sklejek dała w roku ub. 
25 milionów złotych. Załoga fabryki z kie
rownikiem p. Kokosińskim i przedstawicie
lem Powiatowej Rady Związków Zawodo
wych p. Jańczakiem na zebraniu w dniu 
22 bm. poddała analizie budżet fabryki i 
doszła w wyniku do tego, że powyższa, 
kwota może być bez uszczerbku dla pro
dukcji zaoszczędzona również w roku bie-dukcji 
żącym.

Nowy skład Komitetu Powiatowego P. Z. 
P. R. W ubiegłą niedzielę, dnia 20 bm. od
był się w Ostrowie zjazd delegatów Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej z te
renu powiatu. Przewodniczył p. Jan Wiel
gosz, a przemówienie programowo-ideolo- 
giczne wygłosiła przedstawicielka Komitetu 
Centralnego PZPR. p. Irena Kowalska.

Do nowego Komitetu Powiatowego zosta
li wybrani: Eugeniusz Krupa, Stanisław O- 
lejniczak, Jan Wielgosz Edward Toma, 
Maria Mrozek, Mieczysław Konowalski, 
Stefan Bartoszewski, Stanisław Ziemkowski 
Bolesław Brzozowski, Bronisław Adamus, 
Michał Jańczak, Stan. Wiśniewski, Karol 
Filipiak, Bolesław Duczko, Leonard Małec
ki, Jan Teodorczyk Helena Jajkowa, Wła
dysław Drobnikowski, Wawrzyn Nawrocki, 
Franciszek Wieczorek, Stanisław Kurosiń
ski, Marian Szałański, Franciszek Skóczyń- 
ski, Franciszek Wasilewski i Michał Wia- 
trowski.

Ze sprawozdania pierwszego sekretarza 
powiatowego P. Z. P. R. wynikało, że partia 
liczy w powiecie 1925 członków, rozmiesz
czonych w 91 kołach gromadzkich. W cią
gu ubiegłej zimy położono wielki nacisk na. 
uświadomienie ideologiczne członków, (md)

Wiadomości
z Czarnego Lasu

Komasacja gruntów. W ubiegłą niedzielę 
odbyło się tutaj zebranie, na którym zawia
domiono, że wszelkie grunty p&niefllieckie 
w gromadach Czarny Las i Chojnik zostaną 
w bieżącym roku scalone. Ze skomasowa
nych gruntów będą wydzielone działki ro
botnicze, wielkości 1 ha, dwuhektarowe 
działki rzemieślnicze oraz pełnorolne go
spodarstwa po 12 ha. Do każdej działki zo
stanie przydzielona odpowiednia ilość łąk. 
Przy komasacji gruntów gospodarstwa peł
norolne skorzystają, gdyż otrzymają zie
mię w jednym obszarze.

Współpraca straży pożarnej z ORMO. Na 
zebraniu w dniu 20 bm. dowiedzieli się 
członkowie straży pożarnej oraz ORMO z 
rozkazu dziennego Wojewódzkiego Komen
danta OSP., że stanowić będą jedną orga- 
ganizację. Odtąd w akcjach przeciwpożaro
wych i innych ORMO-wcy i członkowie 
straży pożarnej będą rozwijać swoją dzia
łalność wspólnie.

Ze sportu. Organizacyjne zebranie Gmin
nego Komitetu Rady Sportu Wiejskiego od
było się w ubiegłym tygodniu pod przewod
nictwem p. Franciszka Walotki. W skład 
Gminnego Komitetu weszli: pp. Stanisław 
Kurosiński, Stanisław Kempa, Kazimierz 
Jurkiewicz, Franciszek Nowacki, Henryk 
Matuszczyk i Stanisław Andrzejewski. No
wa organizacja, rozumiejąc znaczenie spor
tu dla rozwoju fizycznego młodzieży, a 
szczególnie na wsi, postanowiła wciągnąć 
jak najliczniejszą liczbę mieszkańców gmi
ny do czynnego udziału w imprezach spor
towych, jakie będą w najbliższym czasie 
organizowane.

Czytajcie
i prenumerujcie

G-S&s
WIELKOPOLSKI

Prenumerata miesięczna 
‘ 135,— zł

ZARZAD MIEJSKI M. BRANIEWA
WOJEWÓDZTWO OLSZTYŃSKIE

poszukuje natychmiast:
a) księgowego z uposażeniem 22 000,— zł miesięcznie
b) rachmistrza z uposażeniem VIII grupy 4- doda

tek funkc.
e) kierownika przedsiębiorstw miejskich ze znajo

mością sporządzania kosztorysów i projektów 
z uposażeniem zł ca 24 000,— miesięcznie.

Mieszkania w domach administrowanych zapewnione.
Zgłoszenia wraz z życiorysem oraz odpisami świa

dectw należy jak najspieszniej przesłać do Zarządu 
Miejskiego m. Braniewa. ___________ 3a-228

Sprzedaże

Lekarskie
Mgr Kuntzówna, specjalistka 
pielęgnacji cery, włosów. Sło
wackiego 34 m. 4. tel. 94-34, 
od 10—-13 i 15—17. Indywi
dualne stosowanie własnych 
kosmetyków. 3a-168

Wolne posady
Fryzjer potrzebny. Dębiecka 2. 
____________________ k354
Galwanotechnika oraz szlifie
rza przyjmie ..Chromometal",
Ogrodowa 11.________ P2308
Maszynistka rutynowana z 
dłuższą praktyką poszukiwa
na. Adres wskaże PAR, Rataj- 
czaka 7, pod 3,576. p2354
Uczciwy chłopak do posyłek 
potrzebny. Piekarnia Kramar- 
ska 27.________ _ . 4786
Panienka zdolnościami malar 
skimi potrzebna. Zgioszetua:
Wiśniowa 38._________ F530
Pomocnik ogrodniczy, samo
tny. zaraz potrzebny. Jank2^ń i - c 
ski. Poznań, Rataje 29. c822 i m. 6.

Sauka posady
28-letnia — wykształceniem 
handlowym, paroletnią prak
tyką sklepową i biurową, szu
ka pracy. Oferty PAR. Rataj- 
czaką 7, pod 3,335. p2155
Maszynistka początkująca zna. 
jomością prac biurowych — 
praktyką Oferty: PAR. Rataj- 
czaka 7. pod 3,572, p2351

Nauka
Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna — Jan 
Szczurek aleje Marcinków* 
skiego 2a.____________ 4354
Kursy pisania na masz, nie śle
pą metodą, wszystkimi palca, 
mi—Piotr Pieprzycki. Poznań, 
al Marcinkowskiego 26. tele
fon 23-62. Dla zamiejscowych 
kursy listowne. pl822

Osobiste
Welony, suknie ślubne, halki

I wypożycza Mickiewicza 28 
p2136

Redakcja: Poznań, ul. Działyńskich 10. telefony: 
redaktor naczelny 52909, zast. red. nacz. 50231 
sekr. redakcji 50232, dział miejski 30682, nocny 
50234 i 51902. „ .
Redaktor naczelny: Jan Zagierski. . . Marsz
Administracja (prenumerata) P^an ul. Mam. 
Rokossowskiego 16, tel. 6972. Konto PKO po

"i,r łoi ił 1 62-70. Konto PKO Poznan

nik" Delegatura w Poznaniu, ul. WyspiansKie 
go 10. tel. 62-70. . .......................—
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Jarocińskie Przysposobienie Rolnicze w akcji
Jeszcze dwa lata temu, przebywając wśr ód chłopów wielkopolskich odczuwało się 

że odnoszą się nieufnie do przyswajania sobie nowych metod i zdobyczy w dziedzi
nie gospodarki rolnej. Szczególnie w star szej generacji rolników bierność była wy
raźna. Dziś zmienił się znacznie kąt patrzę nia chłopów na postęp w rolnictwie. Dawni 
przeciwnicy nabrali dziś innego przekonań ia.

Dziwna rzecz — młodzi zaczęli uczyć sta rszych. Paradoks? — niel Młodzież prędzej 
zrozumiała nowe hasła i zaczęła do nich podchodzić od strony praktycznej. Zaczęto 
interesować się nowym sprzętem rolniczym słuchano referatów i odczytów, przeglą
dano broszury i rozpoczęto pracować wed ług nowych metod. Metody te okazały się 
przekonywujące i w praktyce korzystniejsze od przestarzałych. Młodzież rozpoczęła, a 
dziś starsze pokolenie podchwytuje te zdo bycze i coraz więcej garnie się do wiedzy 
1 doświadczeń.

Dobrze się etało, że zorganizowano 
w porę 3-lebnie szkoły Przysposobienia 
Rolniczego w powiatach. Szkoły te ma-

Społeczeństwo kępińskie
nie szczędzi ofiar

na pomoc zimową
Na akcję Pomocy Zimowej zebrano 

w powiecie kępińskim w pierwszych 
trzech miesiącach 1949 r. ponad 800 
tys. zł gotówki.

Na kwotę tę złożyły się dobrowolne 
datki 467.000 zł, ze sprzedaży znacz
ków 54.000 zł, ze zbiórki ulicznej 97 
tys. zł. Spółdzielnie wpłaciły 47.000 
żł, urzędnicy 14.000 zł, kupcy 31.000 
zł, instytucje państwowe 61.000 zł, rze
miosło 4.000 zł. Oprócz tego cech pie
karski w Kępnie zadeklarował dla naj
biedniejszych dzieci szkoły powszech
nej chleb wartości 84.000 zł a dwie 
apteki zdeponowały bonów na “Tekar- 

i stwa za 15.000 zł. Zebrano poza tym 
od rolników 8.500 kg żyta i 23.000 kg 
ziemniaków.

Podopiecznym udzielono pomocy w 
gotówce i suchym prowiancie na sumę 
552.000 zł. Ponad 200 ubogich rodzin 
miasta Kępna otrzymało po 200—400 
kg na rodzinę koksu i węgla.

W kuchni powszechnej w Kępnie 
wydawano częściowo ż funduszów A. 
P. Z. dziennie 150—180 obiadów.

ją 'dziś coraz większe wzięcie i rozra
stają się do pokaźnych rozmiaiów. W 
samym tylko powiecie jarocińskim ist
nieje 38 takich szkół, do których 
uczęszcza ponad 1000 młodzieży płci 
obojga. Poziom tych szkół jest bardzo 
wysoki i obejmuje swym programem 
szeroki wachlarz problemów rolniczych. 
Praca praktyczna na roli pod okiem 
wytrawnych instruktorów przynosi do
bre wyniki.

W związku z akcją siewną zespoły 
P. R. zostaną zaopatrzone w nasiona, 
sadzeniaki i zboża szlachetne.

W ramach akcji „H" dostarczy się 
zespołom cieląt, prosiąt i królików. Na 
ten cel zarządy gminne i wydział po= 
wiatowy udzieliły P. R. dość pokaźnej 
subwencji. W porozumieniu z Pow. In
spektoratem Hodowli zamerza się roz
prowadzić w najbliższych dniach mię
dzy zespoły w ramach akcji „H" 
prosiąt.

W dniach 24 i 25 marca odbędą 
w Jarocinie i Pleszewie odprawy, 
których ustali się nowy kurs dla 
struktorów i instruktorek zespołów 
R. Instruktorem może zostać każdy 
ukończeniu trzeciego roku nauki 
P. R.

Ostatni rok nauki w zespołach Przy
sposobienia Rolniczego kończy się w 
tym miesiącu. Młodzież biorąca udział 
w nauce ma poziom wyrównany. Są 
zresztą, jak wszędzie, jednostki wybit-

90

się 
na 
in-
P. 

po 
w

nie zdolne, które otacza się specjalną 
opieką, jako przyszłych instruktorów, 
przodowników i gospodarzy — rolni
ków. Za pracę należy się nagroda. 
Kierownictwo nie zapomniało o swych 
najpilniejszych uczniach i wyróżnia ich 
pięknymi hagrodami książkowymi. 
Szkołę P. R. z wyróżnieniem kończą w 
tym roku: Zofia Polowczykówna z ze
społu żeńskiego w Panience (gm. Jaro
cin) za pracę o uprawie warzyw, Ur
baniak Józef z zespołu Karmin (gm. 
Pleszew za pracę o uprawie ziemnia
ków i Seweryna Stysiakówna z Szczy- 
dzewa (gm. Czermin) za pracę o upra
wie fasoli.

Dobrym objawem w zespołach jest 
samoksźtałcenie się młodzieży przez 
czytanie różnych dzieł z wszelkich ga
łęzi wiedzy. Kierownictwo dba też o 
odpowiednią strawę dućhowę i dostar
cza bibliotekom w każdym z ośrodków 
odpowiednich książek. Dziś stan każ
dej z bibliotek wynosi ponad 70 dzieł, 
co przy 38 ośrodkach przedstawia po
kaźną ilość. Poza pracą i nauką mło
dzież chętnie udziela się w pracy świe
tlicowej. Wyżywanie się w gminnych 
świetlicach oraz na pokazach publicz
nych, specjalnie pasjonuje uczni P. R. 
Że zespoły świetlicowe mają dość wy
soki poziom; wiemy z ostatnich poka
zów wojewódzkich. Wyróżnił się 
wtenczas zespół świetlicowy z Góry 
(pow. Jarocin), który zdobył przy kon
kurencji ponad 100 zespołów zaszczyt
ne piąte miejsce. Dziś zespół ten wy
pływa na szersze wody, organizując 
amatorski teałtr objazdowy, który na
wet poza granicami swego powiatu zy
skuje pełne uznanie.

Młodzi idą naprzód. Kończą szkołę 
P. R. i wiedzę swą i doświadczenie 
przdkażą następnym, - chętnym słucha
czom. Wierzymy, że plon tej pracy bę
dzie obfity. TOM

Meble różne, wielki wybór, ko
rzystnie. Janiak Poznań. Ry- 
baki 6, w podwórzu. p!385
Obrabiarki do metalu i drzewa, 
artykuły techniczne sprzeda, 
je. kupuje Krenz. pl. Wolno- 
ści 11,__________  P1705
Parcele — Wille — Kamieni
ce — Gospodarstwa. Kupno — 
Sprzedaż. Załatwia solidnie 
Firnia ,,Union“ Poznań Rze 
czypospolitei 4_________3758
Materace wyścielane, łóżka 
metalowe wykonuje 
da“. ul. Kurzanoga (boczna 
Ratuszowej).

Rekor-

P1750
Meble biurowe różne inne, ko
rzystnie — Janiak Poznań, 
Rybaki (h____________
Srebro, przedmioty artystycz
ne. użytkowe sprzedaż — 
kupno. Komis ..Lamus" Sie- 
roca 5^6.______ pl860‘
Materace z gwarantowaną wy- 
ściełką i ramv sprężynowe — 
Wrześniewicz Ratajczaka 7. 
Teł, 36-31, P1928
Pianłno pierwszorzędne tanio 
sprzedam Kopernika 6 m. 12. 
______________________4526 
„Eleonora" Pracownia kapę, 
luszy damskich, poleca be
ret)', kapelusze, najnowsze 
fasony. Ceny przystępne. Po
znań. Strusia 1. tei. 76-75. 

4489

M OGŁOSZENIA DRÓBNEH
Sienniki, ceraty, chodniki, ko
ce. dywany, liny. Pertek. Kra
szewskiego J17. 3a-165
Sportkę okazyjnie sprzedam — 
M. Rokossowskiego 27 m. 52.

4758

SZTANDARY 
PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykonuj e najstarsza fachowa firmo 

K.KĘDZIERSKA 
Poznań, Ogrodowa 11 

Telefon 88-63 
Nagi. na P.W.K. — Bok zal. 1911

Streptomycynę sprzedam. Of. 
nr 622 Czytelnik. Czerwonej 
Armii 1._______________ c819
tportkę dobrym stanie sprze- 
dr.m, Rybaki 28. m. 2. c834
Główkę do maszyny do szycia. 
Składowa 11 m. 14, F534
Wózek-autko. Szwajcarska 24 
m • ________ F537
Parcelę 1080 m2 pod willę 
(przy kościele Zmartwych
wstańców) spiesznie spfzeda 
Metelski Marcina 13. p2314

Willa, idealna połowa, wolnym 
mieszkaniem. 1.800.000,—; 
kamienica komfortowa siada
mi połowa 2.200.000,—; 
dem Środzie ubikacjami han
dlowymi 1.800.000,— sprzeda 
Metelski. Marcina 13. p2076

■ Dnia 22 marca 1949 zdśilął W Bogu, opatrzony 
Sakramentami św., mój drogi mąż i nasz brat, 
śp.

Franciszek Mierzyński
przeżywszy lat 36.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 25 bm., o go
dzinie 11 ńa cmentarzu jeżyckim. Msza św 
odprawiona zostanie w sobołę, 26 bm., o go
dzinie 8 w kościele parafialnym na Jeżycach.

Strapiona
żona 1 bracia z rodziną

Poznań, ul. Dąbrowskiego 72 4804

Zamiana

Kupna
Maszynę do lieżenia kupię. — 
„Fotoma". Poznań, Szkolna 11.

P1727
Konie >ia rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem Nowak, Poznań, 
Daszyńskiego 26, teł. 21-10, 
21-11,______________ pl7_51
Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Zgoła, Poznań, 
Masztalarska 8 telefon 20-20.

• P1752

OGR0D albo parcelę 
budowlaną w Pozna
niu wzgl. okolicy kupię. 
Pośrednicy wykluczeni. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
„PAR", Poznań, Rataj
czaka 7 pod ,,3,456".

p2257

Gospodarstwo 10—20 morgów, 
blisko miasta, kupię, gotówka 
1.000.000,—. Zgłosz.: Otręba, 
Jarocin. Kilińskiego 2. 3a-171

Dom ogrodem lub rolą kupię 
zaraz miejscowość obojętna. 
Oferty Głos Wlkp. nr 3a-250.
Maszyny do pisania, liczenia 
i powielania kupuje skład ma
szyn. Mielżyńskiego 18. p2317

Konie na rzeź kupuje Stani
sław Gałkowski, Poznań. Zam. 
kowa 7. tel. 31-55. 3a-164

Mieszkanie 4 pokoje (Szczecin 
centrum) zamienię na 2 po
koje kuchnia Poznań. Informa
cje: Poznań Matejki 36. Ku
biak. 4626

Wolne lokale
Dwa mieszkania: póitorapoko- 
jowe i kuchnia (IV piętro) oraz 
poddasze, za zwrotem kosz
tów odbudowy, czynsz z góry, 
do wynajęcia. Grobla 29a. 
Zgłosz.: m. 7. F533

Szuka lokalu
Mieszkania samodzielnego je
dno- łub dwupokojowego z ła
zienką poszukuję za zwrotem 
kosztów remontu. Oferty Głos 
Wlkp nr d470,____________
Poszukuje mieszkania wyłą
czonego (3 pokoje) z kuchnią 
i przvnależnościami. Of. Głos 
W! ; nr 4760._______ _____
Dwóch studentów szuka poko. 
ju. Oferty nr 4245 Czytelnik. 
Daszyńskiego 48. k353

Z8U1>>'
Skradziono legitymację U. P. 
na nazwisko Irena Ratajczak. 
_____________________F540

Zgubiono zaświadczenie reje
stracji przedpoborowej, wy
stawione przez Wydział Woj
skowy miasta Poznania. Wik
tor Uciechowski, Poznań, uł. 
Ostrów Tumski 9.______ F531
Zaginał młody spaniol maści 
brązowej. Zwrot wynagrodzę. 
Krzyżowa 8. Telefon 4247.
_ ___________________ k355
Skradziono zameldowanie mi
licyjne. ihne dokumenty. We
ronika Skrzypczak. Szamotul
ska 17a. 4505

3

Zgubiłem legitymacji U. P.
— Jerzy Sawicki.

Różne
Warsztat naprawy maszyn biu
rowych RohoWski i Ska. Miel- 
żyńskiego 18 teł. 43-25.

P2316

Sztandary
Paramenta kościelne 
wykonuje I reperuje 

ST. JAKUBCZAK 
Poznań, ul. Szwajcarska 19 

tel, 98-7J ->1859
WW • W W'W

I •■Ol ____________ ___.---------------

NA WIOSNĘ w olbrzymim wyborze 5 
PŁASZCZE MĘSKIE — UBRANIA 
Ubranka chłopięce — Spodnie — Czapki

T. KRUPSKI
POZNAN, STARY RYNEK 92 — tel. 21-09 B 
wejście z ul. Wronlecklej. Znane niskie cenyl ;

■

Studenci (brat z siostrą) po
szukują pokoju Zaraz. Oferty 
nr 636 Czytelnik, Armii Czer
wonej 1, c833
Studentka poszukuje pokoju 
(Jeżyce). Oferty nr 633 Czy
telnik Armii Czerwonej 1.

C830
Lokaiu o powierzchni 50 m! 
na warsztat poszukuje zaraz. 
Oferty: PAR Ratajczaka 7 — 
pod 3,574. P2352

Dnia 22 marca 1949 zasnął w Bogu, po cięż
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św. mój najdroższy mąż ,nasz najukochańszy 
ojciec, jedyny syn i brat, szwagier, wuj, teść 
i dziadek, śp.

Leon Eitner
emeryt, nauczyciel

przeżywszy lat 57.
Eksportacja drogich nam zwłok odbędzie się 

w sobotę, dnia 26 bm., o godz. 10.30 z domu 
żałoby w Morasku pow. Pozńań do kóścióła 
parafialnego, po czym nastąpi złożenie zwłok 
na cmentarzu parafialnym.

W ciężkim smutku pogrążeni 
żona z synami, matka, siostry i rodzina

Mórasko, pow. Poznań, Gostyń Wlkp., 
Poznań, Katowice 4802

Dnia 22 marca 1949 zmarł, namaszczony Ole
jami św., śp.

Stanisław Neumann
pomocnik gastronomiczny

Pogrzeb Odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 10.30 
z kaplicy cmentarnej ńa Dębcu, o czym za
wiadamia

żona z dziećmi
4849Poznań, Skorupki 20a

Dnia 22 marca 1949 zasnął w Bogu po krót
kich i ciężkich cierpieniach, śp.

Tytus Jendryk
księgo wy-bilansista 

przeżywszy lat 50.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 25 bm., o go

dzinie 11.10 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
6 czym zawiadamia

Administracja Główna cP36
Gospodarstw Rolńych Uniw. Poznańskiego H
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Wrażenia z Ukrainy (I)

Wójt Jutrosina opowiada: \

Widziałem kołchozy
— „Wczoraj wrócił z wycieczki na Ukrainę wójt Jutrosina i opowiada re

welacyjne szczegóły o życiu i pracy tamtejszej ludności. Jeżeli to pana in
teresuje, mogę omówić spotkanie".

— „Kto to jest?". — pytam ciekawie.
— „Nazywa się Józef Łukaszyk i jest najzwyklejszym rolnikiem wielko

polskim. Urodził się w pow. rawickim i tu spędził całe swe życie. Człowiek 
to o trzeźwym i wnikliwym umyśle, krytycznym spojrzeniu, nie żaden fanta- 
sta — można mu wierzyć i ufać"...

Józef Łukaszyk 
wóit Jutrosina

trzny obraz wsi ukraińskiej oraz jej 
organizacyjna struktura uwidoczniły 
zacofanie naszych wiosek. Różnice te 
pogłębiły 6ię jeszcze bardziej, gdy po
równaliśmy ich i nasze plony i produ
kcję. Po tym co oglądałem na Ukrai
nie zmieniły 6ię moje wyobrażenia o 
kołchozach i o pracy kołchoźników. 
Nie przypuszczałem, że praca wspólna 
dać może w tak szybkim czasie tak 
wielkie wyniki. Ale lepiej mówić 
przykładami.

W rejonie Wasilkowskim zwiedzaliś
my Kołchoz „Bolszewickie Łany". 
Zorganizowano go w roku 1929. Przy
stąpiło wówczas do pracy 80 gospoda
rzy, włączając do kołchozu 770 ha zie
mi, 60 koni i oczywiście pewną ilość 
bydła. 10 przeszło lat pracy wzboga
ciło zespół poważnie, ale cały dorobek 
przepadł w czasie najazdu Niemców. 
W chwili ich odejścia — w roku 1944
— pozostała w Bolszewickich Łanach 
trójka koni i 4 woły. Tą nikłą siłą 
pociągową zdołano w pierwszym roku 
odbudowy zaorać i obsiać 85% grun
tów. Dzisiaj w kołchozie jest 35 koni, 
185 krów, 50 wołów, 26 macior, 110 
świń, ponad 100 gęsi... Uruchomiono 
własną elektrownię, zainstalowano ra
diowęzeł, zakupiono samochody, cięża
rowe i moc sprzętu' rolniczego.1 '

Nie można zapominać, że przez tere
ny, które zwiedzaliśmy przeszła’ zawie
rucha wojenna, pozostawiając wszędzie 
zgliszcza i pustkę. Niewiele jej dzi
siaj znać. Szybka odbudowa zaciera 
zniszczenia. W każdym mieście i ka
żdej wsi trwa odbudowa. W jednym ze 
zwiedzanych kołchozów podziwialiśmy 
72 domki wzniesione w ub. roku dla 
kołchoźników. Nowoczesne murowań
ce kryte dachówką, mają formy na
szych will. Każdy budyneczek przezna
czony jest dla jednej rodziny i w za 
leżności od życzenia kołchoźnika liczy 
dwa lub 3 pok-oje z kuchnią, łazienką 
i wszystkimi wygodami. Na budowę 
tych domków zarząd kołchozu zaciąga 
pożyczkę od Państwa, a kołchoźnik 
spłaca ją w ciągu 10 lat. Potem domek 
staje się jego pełną własnością wraz 
z 1-hektarowym polem i zabudowania
mi gospodarczymi, w których chować 
może 1 lub 2 krowy, maciorę z prosię
tami, tucznika, do 20 pni pszczół i dro
biu ile chce. Cały ten inwentarz nale
ży wyłącznie do kołchoźnika. Przy ka
żdym gospodarstwie zakłada się sad.

W tegorocznych planach przewidzia
no budowę dalszych 144 budynków 
mieszkalnych.

Czy6te i przytulne wnętrza mieszkań 
były dla wielu zwiedzających nową 
niespodzianką. Nie brak w nich wodo
ciągów i kanalizacji, elektryczności i 
radia, książek i świętych obrazów w 
narożnikach izb.

— Święte obrazy? ,— pytam.
— A jakże — odpowiada Łukaszyk

— Ludzie i tam się modlą, cerkwie są 
otwarte, widziałem nawet krzyże przy 
drogach. W samym kołchozie jest spół
dzielnia, Dom Kultury ze salą teatral
ną, szkołą, szpitalik z lekarzem i po
łożną, żłobek — otwarty od wiosny do 
jesieni, a więc tylko w okresie prac w 
polu. Kołchoźnice oddają tu swe dzie
ci rano a zabierają po robocie. W 
żłobku maleństwa pozostają pod facho
wą opieką, są nakarmione, umyte i ba
wią się w gromadzie. Jeżeli jakaś mat
ka nie chce korzystać ze żłobka, może 
pozostawić dziecko w domu. Wolno jej 
wówczas przerwać pracę na 2 godziny, 
by niemowlę nakarmić.

Jeżeli już mówimy o kobietach, to 
muszę wspomnieć o ich znaczeniu i 
pracy. Zajmują tam one poważne sta
nowiska. W jednym ze zwiedzanych 
kołchozów na 120 osób odznaczonych 
za pracę, znalazło się aż 87 kobiet, a 
w tej liczbie 11 niewiast otrzymało 
zaszczytny tytuł „bohatera pracy" 
Trzeba tu jednak podkreślić, że w Zw. 
Radzieckim nie wymaga się od kobiet 

: pracy nad ich siły. W ciągu całego ro
jku pracownica na kołchozie ma obo- 
j wiązek przepracowania 80 tzw. trudo- 
dni — t. zn. dni o ustalonej z góry 
normie roboczej. Setki i tysiące kobiet 
potrafią w ciągu jednego dnia prze
kroczyć te normy trzykrotnie i w cią
gu kilku tygodni odrobić roczne zobo
wiązania. Za każdą nadwyżkę pracy 
kobieta (jak również mężczyzna) otrzy
muje premie, przesunięcie na wyższe 
stanowisko lub odznaczenia. Korzyści 
są ogromne i dlatego kobiety garną się 
do roboty, wybijają i usamodzielnia
ją. Nawiasem muszę dodać,. że tylko 
pracujące kobiety korzystają z wszy
stkich uprawnień i przywilejów, jakie 
daje kołchoz. . .'

Pełne przekonanie o swej użyteczno
ści j doznawany szacunek ze strony 
społeczeństwa sprawiają, że kobiety w 
Zw. Radzieckim są ruchliwe, wesołe i 
społecznie wyrobione, a więc w sumie 
wolne i wartościowe".

Rozmową przeprowadził
Tadeusz Pasikowski

Rzeczywiście i— 3.0-letni Łukaszyk 
budzi sympatię od pierwszego wejrze

nia. Opowiada spo
kojnie i rzeczo- 

'wo, prostymi, nie
wyszukanymi sło

wami, ale w 
brzmieniu zdań 

wyczuwa się, że 
pozostaje jeszcze 
pod urokiem tego, 
co oglądał na roz
ległych polach ży
znej Ukrainy. Gdy 
go pytam co mu 
się tam najbar
dziej podobało — 

odpowiada po 
prostu: — „mnie się wszystko podoba
ło" — i ukazuje w uśmiechu dwa rzę
dy śnieżnych zębów,

Kilkudziesięcioosobowa wycieczka 
rolników polskich, w której wójt brał 
udział, zwiedziła Kijów, Charków, O- 
desę, Dnietropietrowsk, Dnieprodzier- 
żyńsk i szereg mniejszych miejscowo
ści oraz wsi. Uczestnicy oglądali sow- 
chozy i kołchozy instytucje naukowe, 
szpitale, teatry, szkoły, żłobki, muzea 
i zabytki...

—• „Patrzeliśmy na wszystkie te 
wspaniałości szeroko otwartymi ze zdzi
wienia i zachwytu oczyma — mówi 
Łukaszyk — bie sądziliśmy bowiem że 
aż takie cuda będziemy oglądać. Każdy 
z nas krył w sobie dozę nieufności i 
powątpiewania, bo czyż mało karmiono 
nas przed wojną bzdurną propagandą 
i plotkami?

Uderzyła nas z miejsca niezwykła 
gościnność tamtejszego ludu'.— gościn
ność pełna prostoty i 6erca. Powitano 
nas serdecznie już w Zabłociu, koło 
Brześcia orkiestrą oraz Chlebem i 
solą. Na małej stacyjne granicz
nej czekali na nas przedstawiciele Rzą
du i delegacja kołchoźników. Na ra
dzieckim terenie jechaliśmy wspania
łym pociągiem, złożonym z wagonów 
sypialnych i wagonu restauracyjnego. 
Podróż była więc wygodna i przyjem
na, a karmiono nas do tego stopnia, że 
musieliśmy pozbyć się wszystkich pro
wiantów zabranych w dłuższą drogę 
z Polski. Luksusowe wyposażenie po
ciągu dało nam pierwszą okazję do wy
powiadania zachwytów.

W Kijowie, w danym pałacu carskim, 
przyjął nas generalny sekretarz Ko
munistycznej Partii Bolszewików — 
Hruszczow. A potem zwiedzanie, przy
jęcia, zwiedzanie, przejazdy z miejsco
wości do miejscowości, rozmowy i zno
wu zwiedzanie.

Mnie — jako rolnika — interesowała 
oczywiście najwięcej wieś z jej na 
wskroś nowoczesnymi urządzeniami i 
metodami gospodarowania.' Już zewnę-

Podróżujmy ] 
w niepogodą*
Po raz nie wiadomo już który mu- 

simy zadać władzom kolejowym 
niepokojące pytanie: — Dlaczego 
•tak się dzieje?

1 pytać będziemy tak długo, pó
ki rzecz ta nie zostanie całkowicie 
uregulowana.

Pewien obywatel pojechał pocią- 
gięm z Poznania do Przysieczyna 
pod Wągrowcem. Wykupiony 19 
bm. na Dworcu Głównym bilet nr 
49322 „powiadał" rn. in. „Od sta
cji Poznań Gł. (9) do stacji Przy- 
sleczyn przez Skoki, km 50, zł 120, 
słownie sto dwadzieścia".

Następnego dnia zdumiony pa 
sażet odczytał na wykupionym w 
Przysieczynie bilecie powrotnym 
nr 054825: „Od stacji Przysieczyn 
do stacji Poznań Gł. przez Skoki, 
km 51, zł 140, słownie sto czterdzie
ści*'.

Hm, czyżby w dni pogodne żelaz
ne szyny do tego stopnia rozsze
rzały się pod wpływem wysokiej 
temperatury? Przypuśćmy, że jest 
tak istotnie. Dlaczego jednak, pła
cić ma za to pasażer?

Mała przestroga dla podróżują
cych koleją: nie wybierajcie się w 
drogę w czasie pogodnych słonecz
nych dni. Podróż trwa dłużej i wię
cej kosztuje! MIK

TYGODNIK ILUSTROWANY £

Rosyjska Akademia Nauk
LICZY 225 LAT

W lutym minęło 225 lat od chwili 
powstania Rosyjskiej Akademii Nauk, 
na której czele stoi obecnie wielki u- 
czony sowiecki, Sergiej Wawiłow.

225 rok istnienia Akademii przyniósł 
wiele cennych rezultatów w dziedzinie 
prac naukowych prowadzonych przez 
Akademię. P’an Akademii na rok 1948 
obejmował opracowanie 338 zagadnień 
naukowych. Akademia zorganizowała i 
wysłała do rożnych części Żw. Radziec
kiego 117 ekspedycji, stworzyła szereg 
nowych naukowo-badawczych instytu
tów i laboratoriów. Powstało również 
przy Akademi Muzuem Mineralogiczne.

Szereg uczonych sowieckich prze
prowadziło w ubiegłym roku wiele cen
nych badań, których rezultaty wzboga
ciły poszczególne dziedziny nauki i te
chniki so wi eck i ej.

Krymskie laboratorium astronomicz- 
no-fizyczpe, w rezultacie długich i 
szczegółowych badań, otrzymało no> 
we, .ciekawe dane o fizyko-chemicznej 
strukturze gwiazd. Instytut astronomii 
teoretycznej opracował teorię ruchu 
małych planet i komet. Instytut geolo
giczny podsumował wyniki długolet
nich badań, wydając mapę złóż metali 
we wschodniej części Związku Radzie
cki ega.

Instytut biochemii pracował w ubie
głym roku nad badaniem surowców, 
potrzebnych dla produkcji witamin. O= 
pracowano nowe metody wykorzystania 
wątroby ryb dla produkcji witamin „A" 
i „D", a także produkowania witaminy 
„D" z specjalnego rodzaju mięczaków.

Instytut historii kultury im. Szarra 
wydał monografię pt. „Rzemiosło w 
dawnej Rusi", omawiającą historię rze

7E SPORTU

Mistrz Polski na boisku Warty
W nadchodzącą niedzielę, dnia 27 

marca rb. będziemy świadkami niezwy
kle ciekawego spotkania o mistrzostwo 
klasy Państwowej „Warta — „Craco- 
via". Tak się złożyło, że podobnie jak 
w roku ub. tak i w bież, sezonie swój 
pierwszy mecz ligowy rozegrają wy
mienione drużyny w Poznaniu. W roku 
ub. Cracovia odniosła w Poznaniu zwy
cięstwo w stosunku 2:0. Obecnie dru
żyna „zielonych" jest do rozgrywek 
ligowych przygotowana zarówno pod 
względem technicznym jak i kondycyj
nym i dlatego spodziewać się należy, 
że niedzielne spotkanie roztrzygnie 
Warta na swoją korzyść. W zespole 
Cracovij ujrzymy znanych piłkarzy re
prezentacyjnych. Warta wystąpi w 
swym najsilniejszym składzie. Spotka

Otwarcie sezonu motocyklowego 
w Szamotułach

Ruchliwy Oddz. Motoklubu „Unia" 
w Szamotułach organizuje w dniu 3 
kwietnia z okazji otwarcia sezonu 
„Zjazd Plakietowy do Grodu Halszki" 
oraz pierwszy „Wiosenny raid" na dy
stansie 151 km, który zaliczono do 
mistrzostw okręgowych POZM-u.

Motoklub „Unia" w Szamotułach roz
począł swoją działalność w roku 1947. 
Od tego czasu zorganizował już kilka 
udanych imprez sportowych oraz prze
prowadził dla członków kurs kierow
ców 6amochodowo-motocyklowych.

Największą bolączką szamotulskich 
motorzystów jest brak odpowiedniego 
toru żużlowego. W planie bieżącego 
sezonu jest przewidziana budowa wła
snego toru. Władze miejscowe usto
sunkowały się przychylnie do tego pro
jektu i już w tej chwili Zarząd Miej
ski przydzielił pięknie położony teren. 
W raidzie zapowiedziała swój udział 
cała, elita raidowców Okr. Poznańskie
go, którzy z otwarciem sezonu rozpocz- 
ną walką o tytuł mistrza raidowego.

X
Przodownica pracy 
w przemyśle me 
talowym Jasińska 
Anna zatrudniona 
w iabryce „Meta
lurgia" w Rado 
miu. Jasińska ob
sługuje 12 skręca
rek, ma za sobą 
40 lat pracy w tym 

zawodzie
Pot. Ag. II. „API"

X

miosła rosyjskiego od IX do XVI wie
ku. Z materiałów opublikowanych w 
monografii wynika, że w storożytnej 
Rusi istniało wysoko rozwinięte rze
miosło i że był to jeden z krajów o 
najwyższej w owych czasach kulturze.

Instytut przyrodniczy przy Akademii 
Nauk wydał w ubiegłym roku jubile
uszowym pierwszy tom monografii pt. 
„Historia przemysłu chemicznego w Ro
sji". Z dzieła tego dowiadujemy się, że 
rozwój rosyjskiego przemysłu chemicz
nego niejednokrotnie wyprzedzał rozwój 
przemysłu chemicznego w innych kra
jach. Np. specjalną metodę produkcji 
kwasu siarkowego zaczęto stosować w 
Rosji w 1805 roku, o 6 lat wcześniej, 
niż w Niemczech.

Szczególnie interesujące są materiały 
zebrane przez ekspedycję paleontologi
czną, w pustymi Gobi. Na obszarze tym, 
nie zalewanym morzami od 120 mil. 
lat, znaleźć można ślady rozwoju świata 
zwierzęcego na naszej planecie. Ekspe
dycja przywiozła z pustyni Gobi wiele 
cennych wykopalisk — szikietety przed
historycznych jaszczurów i dinozaurów. 
Prowadzone są również prace .wykopa
liskowe w górach Ałtaju, gdzie znale
ziono kurhany z IX — X wieku przed 
Chrystusem, świadczące, iż kultura lu
dności zamieszkującej wówczas te te
reny, stała na wysokim poziomie.

Pracom Akademii przyświecają słowa 
jej przewodniczącego, Wawiłowa: „Na
sza demokracja sowiecka gwarantuje 
w pełni wykorzystywanie zdobyczy na
uki dla dobra całej ludzkości, w Imię 
pokoju i postępu".

(AP)

nie dwóch „starych" rywalj było za
wsze okazją do zademonstrowania wy
sokiego poziomu, toteż w niedzielnym 
meczu będziemy niewątpliwie świad
kami pięknej i zaciętej gry.

Zawody poprzedzone przedmeczem 
drużyn młodszych, odbędą się na boi
sku Warty przy ul. Rolnej i rozpocz- 
ną się punktualnie o godz 16.

Przedsprzedaż biletów począwszy od 
czwartku, dnia 24 marca rb. odbywać 
się będzie w księgarni „Wiedza" — św. 
Marcin 21 i w firmie Handel, skład 
papieru, ul. Walki Młodych lOa. Kasy 
biletowe na boisku czynne będą już od 
godz. 13. Bilety członkowskie nabywać 
można tylko w sekretariacie Klubu, Al 
Marcinkowskiego 20 (Dom Pocztowcal.

Lechia — członkiem
Z. Ś. Włókniarz

W związku z połączeniem pionów 
spoitowych Zw. Zaw. Konfekcyino C* 
czleżowego z Zw. Zaw. Włókniarz-, po* 
zr ańska Lechia przyjęła nową nazwę 
która brzmi: Zrzeszenie Sportowe Wió- 
kn arz — KS Lechia — Poznań, Klubo
wi, który ma zasięg wojewódzki, pocie- 
gają kufa przy zakładach fab: w - .ayę.n 
których jest ogółem 9, z czego dwa w 
Poznaniu i 7 na prowincji m. In. w 
Lesznie, Środzie, Jarocinie, Rawiczu i 
Krotoszynie.

W dniu 26 bm. o godz. 18.30 w loka- 
lu klubowym odbędzie się walne zgro
madzenie klubu, na którym dokona się 
wyboru nowych władz oraz nastąpi u* 
tworzenie dalszych sekcyij 1 rozdziele
nie funduszy dla poszczególnych sek- 
cyj sportowych.

Władze klubu apelują o punktualne 
stawienie się wszystkich członków.

Radio ❖
na piątek, dnia 25 marca 1949 r.

8.55 Szkolna gazetka radiowa dla klas starszych;
9.15 Informacje ogólnopolskie; 11.40 Audycja \ 
szkolna dla klas młodszych; 12.20 Muzyka popular
na; 12.30 Audycja dla wsi z W-wy; 13.00 Muzyka 
symfoniczna; 14.20 Kursy radiowe dla nauczycieli: 
„Śpiewniki, podręczniki i pomoce naukowe" w 
opr. Ludwika Kica: 14.30 Audycja dla dzieci w 
opr. Jadwigi Nawarskiej: a) Gawęda pt. „Idzie 
wiosna", b) Odpowiedzi na listy; 14.50 Muzyka 
kameralna z płyt; 15.30 „Utwory kompozytorów 
polskich" w wyk. Mieczysława Szaleskiego (altów
ka): 16.15 „0 zawodach elektrotechnicznych" ~— 
pogadanka; 16.30 Skrzynka ogólna, z W-wy; 16.40 
„Nad Engelsem" — fragmenty poematu Stanisława 
Wygodzkiego; 16.55 Felieton; 17.00 Koncert dla 
przodowników — dostawców mleka w Ostrowie 
Wlkp. Wykonawcy: Zespól Instrumentalny pod dyr. 
Jerzego Młodziejowskiego, chór „Akademicki", 
Aleksander Klonowski (tenor), Stanisław Renz 
i Wład. Wojciechowski (fortepian na 4 ręce); 18.00 
„Mozaika muzyczna" z Bydgoszczy; 18.35 „Daleko 
od Moskwy" — powieść Wasyla Ażajewa; 19.00 
..MOdość i życie gen. Karola Świerczewskiego" — 
pogadanka; 19.15 XI Koncert z cyklu „Żywe wy. 
danie dzieł Chopina". W przerwie o godz. 20.00 
Dziennik wieczorny: 21.00 „Melodie świata"; 
21.30 „Bułgaria przemawia do Polski"; 22.00 „Od 
melodii do melodii" — gra Sekstet P. R.; 22.45 
Teatry w Wielkopolsce — pióra Eugeniusza Mor
skiego; 22.50 Melodie operowe; 23.10 Muzyka 
poważna.

na sobotę, dnia 26 marca 1949 r.
8 30 „Daleko od Moskwy" — powieść Wasyla 

Ażajewa; 9.15 Audycja Związku Nauczycielstwa 
Polskiego; 9.30 Wszechnica radiowa; 12.20 Kon
cert solistów; 12.45 Audycja dla wsi z W-wy; 
13.00 „Kalejdoskop muzyczny" w opr. Mariana 
Obsta z udziałem Józefa Katina (piosenki); 13.35 
Kwadrans muzyki kameralnej; 13.50 Sprawy mia
sta Poznania pióra mgr. Stanisława Krokowskiego; 
14.00 Audycja młodych talentów muzycznych. 
Wykonawcy: Irena Wyrzykowska (fortepian), Ro
man Niemczewski (tenor). Hieronim Szperka 
(akcmp.); 14.20 Kursy radiowe dla nauczycieli —■ 
„Spójność i przyleganie cieczy" w opr. Henryka 
Moese; 14.30 Koncert solistów; 15.10 Z cyklu 
„Zwiedzamy warsztaty pracy" — reportaż z fa
bryki zapa ek w Sianowie; 15.20 Lokalne wia
domości sportowe; 15.30 „0 odwilży, o kichaniu 
i wiosny powitaniu" — audycja słowno-muzyczna 
dla dzieci; 16.15 „Naprzód młodzieży świata" — 
audycja słowno-muzyczna dla młodzieży; 16.30 
Audycja świetlicowa; _,Z piosenką jest mi wesoło"; 
16.45 „Przy sobocie po robocie" z kopalni „Ma- 
koszowy"; 18.15 Koncert Ludowej Kapeli Rozgłośni 
Warszawskiej; 18.45 Audycja świetlicowa Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych; 19.00 Wieczór 
Mickiewiczowski — „Ballady i romanse"; 19.30 
Recital fortepianowy Moniki Hass; 20.50 „Droga 
do morza-' — pogadanka; 21.00 Koncert Krakow
skiej Orkiestry i Chóru P. R.; 21.45 „Nie ten Ko. 
walski" — humoreska wg Juchima Martycza; 22.10 
Muzyka taneczna w wyk. Orkiestry Tanecznej P. R. 
pod dyr. Jana Cajmera; 22.45 Pogadanka pt. 
„Walczymy z analfabetyzmem" w opr. Stanisława 
Żukowskiego; 23.10 Muzyka taneczna.

Cebiło Bronisław, Jabłonka. — W Pozna- 
niu»jest Państwowa Szkoła Mechaniczna do 
której można być przyjętym po ukończeniu 
szkoły podstawowej. Nauka bezpłatna. 
Adres: Poznań, ul. Curie Skłodowskiej 5.

Wieśniaczka z Rogalina- — Żeńska Szkoła 
Gospodarcza (gimnazjum) mieści się w Poz
naniu pfży ul. Jarochowskiego 1.

Bezrobotna i potrzebująca. — Niech się 
Pani zwróci do Urzędu Zatrudnienia, Poznań 
ul. Czarnieckiego 9 lub do Ligi Kobiet.

N. W. — Sprawa jest poważna, ale w ta
kim samym położeniu znajdują się i współ
pracownicy naszej Redakcji. Odpowiednie 
czynniki zainteresowały się już tym pro
blemem, jednak nie da się on rozwiązać 
z dnia na dzień. Niedługo sytuacja ulegnie 
zmianie na lepsze.

Strzelczyk, Ołobok Sulechowski. — Nie
stety. jak nas poinformowano, instrumentów 
muzycznych nie sprzedaje się jeszcze na 
spłaty miesięczne. Nie możemy więc Panu 
pomóc w tej sprawie.

Joe Louis — mistrz świata wagi cięż
kiej, który kilkakrotnie zapowiadał wy
cofanie się z ringu — udaje się na 
tournee do Włoch.

Stanisław Marusarz otrzymał cenną 
nagrodę w postaci szwajcarskiego chro
nometru, jako najlepszy skoczek w za
wodach narciarskich o „Puchar Tatr".

Na ostatnim zebraniu Polskiego Zw. 
Lekkoatletycznego ukonstytuowała się 
„Komisja Trzech", której zadaniem jesjt 
ustalanie kadry reprezentacyjnej. W 
skład komisji weszli: Boski Sośnicki, 
Gąsowski. Ponadto wyłoniono komisję 
dyscyplinarną, do której weszli: Aska- 
nas, Ołdak, Gronowski, Rozwadowski.

Najlepszy miotacz Polski — Łomow- 
ski zostaj zaproszony na dzień 19 czerw
ca do Budapesztu, na międzynarodowe 
zawody lekkoatletyczne, organizowane 
przez klub sportowy , Vasas".

Akademicki Związek Sportowy w War 
szawie zakontraktował trenera pływac
kiego Węgra Knausza, który będzie 
szkolił pływaków — akademików w ca
łym kraju.

Pomorzanin
w lidze koszykowej

W trzecim dniu finałowych rozgry
wek o wejście do ligi koszykowej ze
spół Ostrovij niespodziewanie pokonał 
Zryw (Gdańsk) w stosunku 44:42 
(18:20).

W drugim spotkaniu Pomorzanin 
zwyciężył Cracowię w stosunku 44:31 
(26:16).

Ostateczny star tabeli przedstawia 
się następująco: 1 Pomorzanin 3 pkt., 
st. koszy 121:85, 2. Zryw (Gdańsk) 1 
pkt. st. koszy 94:99, 3. Cracovia 1 pkt. 
st. koszy 25:97, 4. Ostrovia 1 pkt. st. 
koszy 99:11.

Do ligi koszykowej zakwalifikował 
się Pomorzanin.


